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Baska prezudenta bili. 
Rzekomym szpiegom polskim 
zamieniono karą śmierci 
na dożywotnie więzienie. 

(Od własnego korespondenta; 
Kowno. 4. 1 — Prezydent L i t w y Sme 

fona ułaskawi? dwóch Polaków, skaza
nych za rzekome szpiegostwo na śmierć 
o czem donieśliśmy w e wczora jszym nu
merze. 

W y r o k zapadł w trybunale woiennym. 
Skazańcom zamieniano karę śmierci na 
dożywotnie wiezienie. 

W ciemnej toni morza 
Czarnego 

znalazło śmierć 
2 5 0 osób. 

(Telegram własny). 
Bukareszt, 4. 1. Z Konstancji dooosz t. 

!ż wczora; wieczorem na Morzu Czarncni 
zatonął 
^ » i B i i sowiecki parowiec 
pasażerski „Oguza" . wtozący 250 pasa
żerów. Okręt poszedł na duo tiak szybko, 
ze z załogi i pasażerów 

nikogo nie uratowano. 
Między Danymi utonęła wyciieczka ucz
niowska złożona z 50 osób. 

Oświadczenie ministra Mora-
czewskiego 

na kongresie drogowym. 
(Od własnego k"respondenti) 

Warszawa. 4. 1. — Wczora i rozpoczął 
swe obrady p ierwszy polski 

kongres d rogowy 
zorganizowany przez tak zwane stowa
rzyszenie cz łonków kongresów drogo
wych. Honorowy przewodniczący min i 
ster Moraczewski oświadczył iż nie mo
że być m o w y o 

zaciągnięciu pożyczki 
zarówno wewnętrznej jak i zagranicznej 
na cele budowy dróg i kwestję tę kraj roz 
w ^ ą ^ ^ r m ^ ^ / ł a ^ ^ n ^ ^ n n L ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,50 
Nowy-Jork 8,89 
Paryż 35.09 
Szwajcarja 172,07 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych J 8,89 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,52 
Zloty 57,56 
Dolar 5,11-5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzis!eiszvm 

kunowałv około godziny 12-ei efekty DO 
kursie — 8.85 
Prvwafnro dolar w żądaniu 8 ,88 
W ołaceniu 8,87 

Tendencja SDOkojna Podaż dostateczna. 

Skutki zwyczajów amerykańskich. 

Prezydent Coolidoe rnzchnrouiał 
od zbyt szczerych powinszowali. 

(Od własnego korespondenta). 
Waszyngton, 4. 1. — Prezydent Coo-

lidge musiał się poddać kuracj i z powodu 
nadwyrężenia ży ł y w prawej rece. Nie-, 
dyspozycja ta wywo łana została p rzy -

jeciem noworocznem, na k tórem prezy
dent Coolidge stosownie do zwycza jów 
amerykańskich musiał uścisnąć rękę 

3300 obywate lom, 
składającym mu życzenia. 

Akademicki „Luna-Park" na Placu Dąbrowskiego. 

Staran ienrKomi tc tu Wojewódzk iego Pomocy Młcdzśeży Akadtemickalef w Łodzi 
zbudowano na Placu Dąbrowskiego oryg ina lny ,Luna-Park" wzo rowany na zagra
nicznych imprezach tego rodizaju którego główne części s tanowią: kolejka napo
wietrzna (długość 1 ki lometr, wysokość 5 pDęter), karuzela, m łyn diabelski i wiele 
innych. Czysty dochód przeznaczony na pomoc dla instytweyj akademickich. 

Fot. A. Meyer. 

Tajemnicza tragedia w mieszkaniu 
porucznika. 

Oryginalny pojedynek. 
(Od własnego korespondenta). 

Wilno, 4. 1. W micszkaniiu porucznfka 
ar ty ler i i konnej Jana Potiiechima rozegra
ła sBę w dnilu wczora jszym 

tajemnicza tragedja. 
Bawi ł u niego syn senatora, Bronis ław 
Krzyżanowsk i student uniwersytetu. Na
gle sąsiedzi usłyszeli w mieszkaniu 

gęste s t rza ły , 
Ipo wy łamaniu zaś drzw i znaleziono po
rucznika i studenta leżących 

w kałuży k r w i 
na podłodze, obok nich znajdowały sle 
rewo lwery . Obaj są formalinie 

podziurawieni kulami. 
Stan ich bardzo ciężki. 

W tern największy jest ambaras, 
o;dv sie uprze Waldemaras. 
5 « J T r x v c w , a s n y m interesie powtmna 

(Telegram własny). " L ' n n iezwłocznie , . 
Kowno. 4. 1. Posłowie wszcząć rokowanfla z Polską na zasadzie 

;«sk i z jawi l i sie wczora j u Waldemarasa . ^ ^ \ t , n € W S k i e i . 
w formie stanowczej -* - M 

zwróc i l i mu uwagę, 

OM17-111 I l i i l 
Skuteczna akcja ratownicza dwóch statków. 

Ber l in , 4. 1. — Dziś w nocy jeden ze 
statków, wys łanych z portu na ratunek 

siedmiu chłopców, 
uniesionych na krze lodowe: na pełnem 
morzu, zdołał uratować trzech chłopców, 

wkrótce zaś potem inny parowiec ratun
k o w y odnalazł 

czterech pozostałych, 
nanół zmarzniętych, ledwo ż y w y c h ze 
strachu 

Owacja u bram piekła bolszewickiego. 
Szopka agitatorów komunistycznych. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 4. 1. 10 więźn iów pol i ty-

:znych wydanych Sowietom przez Polskę 

w Kołosowic w i tano 
nader pompatycznie-

Na stacji pogranicznej agitatorzy komuni-

Awanse w P. P. 

P. FRANCISZEK N O W A K , 
komendant policji na powiat łódzki 

mianowany komisarzem P. P. 
• ' -I fi *; * 

P. W A C Ł A W M I K A , 
k ierownik I I I . b rygady Urzędu Śledczego 

— mianowany komisarzem P. P. 

Śmiertelne kluski 
5 osób zmarło wskutek 

zatrucia. 
Ber l in , 4. I . — W rodzinie robotnika 

Opicy w miejscowości Bernsdorf z po
wodu użycia przez pomyłkę mąki , 

zatrutej arszenikiem. 
otruła się cała rodzina po spożyciu klu
sek. Zmar ło 5 osób, tak że z całc i rodziny 
uratowano ty l ko synowa. 

Samobójstwo 
kierownika portu lotni

czego we Lwowie. 
Przyczyną nieszczęśliwa 

miłość. 
L w ó w , 4. 1. — Popełni ł tu w dniu 

wczora jszym samobójstwo 37-Ietni Zyg
munt Legierzy i isk i 

k ierownik portu lotniczego 
„Aero lo t " . Odebrał on sobie życie w 
własnem mieszkaniu w nocy w obecność' 

swej matk i staruszki. 
Przyczyną jak słychać nieszczęśliwa mi
łość do żony jednego z komisarzy 
policji lwowsk ie j . 

Dwa trupy w hotelu. 
Starszy żandarm zabił 

kobietą 
i sam pozbawił się życia. 
Z Zamościa donoszą: 
Wczora j o godzinie 12 w poł. w hotelu 

, ;Victorja" w Zamościu 
starszy żandarm , 

z miejscowego plutonu żandarmeri i Jan 
Kuczera zastrzeli ł osobę lekkich obycza
j ów Paulinę Dobrowolską, następnie w y 
strzałem w . s e r c e i g łowę pozbawi ł sie 
życia. Przyczyna tragicznego wypadku 
nieustalona. 

styczni urządził! wiec, na k tó rym potę
piano pol i tykę Polski 
i wznoszono ok rzyk i na cześć powracają
cych z kra ju białego te rom 
„męczenników". 

Oby t ym „męczennikom" pobyt w ra* 
ju sowieekim nie stanął kośo i * w gardle. 
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•wsze listy wyborcze 
Kandydaci PPS. — Wyzwolenia — Prawicy Narodowej. 

Nr. 3 

2 Warszawy donoszą: 
Przygotowania do akcii wyborczej wzmogły 

się po Nowym Roku I weszły 
w tempo przyśpieszone. 

Wczoraj obradował Centralny 
komitet wykonawczy PPS., 

aby ustalić listę państwową swoich kandydatów. 
Pierwsze miejsce przyznano prezesowi stronili-
dwa 

o. Daszyńskiemu, 
drugie prezesowi OKW p. Barlicklenui trzecio 
riezesowi Central! związków zawodowych p. 
1 (iławskiemu, czwarte prezesowi klubu parla
mentarnego p. Markowi. 

Słychać, te również 
„Wyzwolenie" 

powzięło już' uchwale co do fizjognomjl swoje] II-
' ty państwowej. Pierwsze miejsce przypadło pre
zesowi stronnictwa p. Malinowskiemu, drugie p 
Stolarskiemu dwjm twórcom stronnictwa. Na 
ł^zcclem miescu zn.il;, zt sit} wicemarszałek Sena
tu p. Woźnicki, na czwailem dr. Putck, piatj i 
szóste przypadło p. Smole I Bagińskiemu. • 

Sposób, w jaki PPS i „Wyzwolenie" rozdzlrt-
i'ło pierwsze miejsca na swoich Hstach państwo

wych dowodzi, żc brano pod uwagę, znaczenie 
parlamentarne 1 zasługi położone około rozwoju 
:-tronnictwa. 

Odbyło się również wczera! posiedzenie Rady 
.laczclnej 

Prawicy Narodowe) 
iidnego z trzech stronnictw konserwatywnych, 
które utworzyły już dawniej komitet zachowaw
czy w celu wzięcia udziału w akcji wyborczej. 

Z toku narad, kióre nie mlaly charakteru dofi • 
i.itywnggo wynika, że Prawica Narodowa nic ma 
:amiarji 

wystąpić z samoistną listą 
kandydatów t boprzestande na zaproponowaniu 
kilku osobistości, któreby miały wejść na listę 
kandydatów rządowych. 

Jako osobistości takie wymieniają m. In. prol. 
Adama Krzyżanowskiego w Krakowie, d-ra Sol
skiego w Łodzi, ks. Janusza Radziwiłła w Łucki 
; Jarosza. właściciela Truskawca, w Drohobyczu. 

Warto wkońcit zanotować obiegającą poghi-
tkę. Iż na 

liście rządowe) w Warszawie 
llgurować ma na plcrwszme miejscu adwokat Fran 
clszek Paschalski 

przesiąkły wszystkie warstwy społeczeństwa 
litewskiego. 

Najwięksi wrogowie Wa demarasa — dzieJlą jego nienawiść 
do Polski. 

Przedstawiciel jednego z pism polskich mla! 
sposobność rozmawiać o stosunkach polsko-litew 
-kich z przedstawicielami nalwiekszego stronni
ctwa na Litwie, Chrześcijańskiej Demokracji, re
daktorem „Ryitasu" p. Turauskasem. Jego wywo
dy świadczą o bezgranlcznem zaślepieniu 1 niena
wiści, jaka przesląknęia cale społeczeństwo lltew 
sicie w stosunku do Polski. 

Była to rozmowa poważna 1 zupełnie szczera. 
P. Turau&kas to idealista, marzycie!, który głębo
ko wierzy w to, co mówi, wreszcie jest to czło
wiek gruntownie wykształcony. Za wadę można 
uważać jego 

nieliczenie się z rzeczywistością. 
Rozmowę p. Turauskas rozpoczął 

od sprawy Wilna. 
— To nas boli — mówił — że wy, Polacy, nie. 

rozumiecie naszej tęsknoty do Wilna. Dla was 
Wilno Jest kwestją przestrzeni,, kwestia ekonomi 
czną, strategiczną, tymczasem dla nas, 

to kwestia życia. 

K O N F E K C J I D A M S K I E J , 
M Ę S K I E J , D Z I E C I N N E J 

I G A L A N T E R J I 
x d w o m a w y s t a w a m i n a Po
m o r z u x z a p a s e m t o w a r ó w 

o k a z y j n i e do s p r z e d a n i a . 
Wiadomość : Kw ia t kowsk i 

, Ho te l „Po lon ia " 

Wilno, to seree, wy<laTte z żywego organizmu Li
twy Cała nasza przeszłość jest w Winie. Tam 
każdy kamień mówi o przeszłości litewskie). 

— O przeszłości Wielkiego Księstwa Litew
skiego, które jednak narodowo, etnograficznie, II-
tewskiem nigdy nie było — wtrąciłem. 

— Tak, język litewski używany nie był, ale 
kwestia Jeżyka 

jest rzeczą dla nas drugorzędną. Zda lewy sobie 
sprawę z tego, te Wilno mówi po polsku, że w 
Wilnie panuję kultura polska, ale to nam nic prze
szkadza uważać Wlrna za miasto litewskie. 

Mieszkańcy \VHm, pomSmo Języka I ki*tury 
polskiej są LKwłnami 

— Jakże jednak pan wyobraża to wymarzone 
t*ństwo litewskie ze stolicą w Wlinte? 

— Nie mamy bynajmniej ziunlarn nHszozyć kul 
tury polsktej w Wflnie. zresztą Polski nam no! tri 
nłe pozwoli. Nie chcemy Wilna lirtwłnteować śroJ 
kam! noJIcyJneml, Jednak rłe wyrzekamy snę wnl-
kl kulturalnej. 

— A lak pan wyobraża sobie współżycie tego 
wyśnionego państwa z Polska? 

— Współżycie sąsiedzkie. O federacji, a nawe* 
o konwencji wojskowej 

nic może być mowy. 
Tojsą wszystko marzenia, ale co pan sądził 

o realnych możliwościach stosunków s Polską? 
Uważam te stosunki za możliwe tylko wtedy, 

zdy odzyskamy Wilno. 
Do tego czasu musimy trwać w stswite perma
nentnego protestu. Może to trwać lat 50, 

100. nawet wiece). 
Już od siemin lat nie mamy stosunków z Polską 
a Jednak żyjemy —• będziemy żyli I nadal. 

Jak widać z powyższych arcalnych wynurzeń 
dzJałacza Chrz Demokracji, stoimiotwo to nie 
jest skłonne do perozmniewia z Pf.lska 

Energiczne śledztwo w sprawie napadu 
na Adolfa Nowaczyńsksego. 

Raport prokuratora u ministra sprawiedliwości. «nil'1l , I . _ Bi Z Warszawy donoszą 
Dochodzenie prokuratorskie w sprawie napaści 

na Adolfa Nowaczynskiego toczy się bez przerwy 
Z mtaro-JaJnej strony zapewniają, i i nie Jest wy 

kluczone, że w najbliższym czasie nastąpi punkt 
zwrotny na drodze do wykrycia sprawców. 

Urząd prokuratorski otrzymuje w dal&zym eią 
fu :"wimy listowne i telefoniczne, wskazujące 

Zdarzenia I wypadki 
ubiegłej doby. 

, ( - - ) Od dnia ! .stycznia r b. zaprowadzono Jl i 
fczmów międzymia«t( wych ulgowa taryfę. Ml.i-
luwicie od godz. 21 do 8-ej rano pobierane są za 
wszelkie rozmowy międzymiastowe znacznie niż
sze opłaty Według taryfy ulgowti zwykła 3-ml-
nutowa rozmowa między Codzią a Warszawa 
(kosztująca normalnie zł 2.70) kesztuje w czasie 
i d g. 21 do e s rano zt. 1.62. 

C—) W fabryce Borsta w Zgierzu wybuchł 
tiraik powodu nlcwyplacania robotnikom zarob
ków. 

(—} Do Warszawy zostali wezwani wojewo 
icwie 6 województ centralnych w sprawi* ak-H 
lyborczej. 

nazwiska rzekomych napastników. 
Anonimy te utrudniają prace śledztwa. 
Prokurator Siewierski wzywany był ostatnio 

do ministra sprawiedliwości 
dla złożenia ustnego raportu. 

Uprzednio przyjął prokuratora Siawferskiego 
wiceminister Car. 

(—) Polklą berlińska wykryła międzynarod.'-
a szajkę fałszerzy paszportów polskich, złożoną 

. obywateli litewslrlch i niemieckich pod kierow
nictwem Dawida Mllnera i kupca Terkona z Lit
wy. 

Szajka ta spieniężała po 200 dolarów od sztu
ki, fabrykowane masowo r-c!?kle paszporty kan-
.ularne, na które w generalnym konsulacie ame
rykańskim w Berlinie* otrzymywano wizy wjaz
dowe do Stanów Zjednoczonych na rachunek p-)'-
>klei kwoty emigracyjne). Prawdopodobnem j.*st 
że fałszerze podrabiali również paszporty na nie
miecką, kwr tę errsign-cylną. 

Dotychczas are>zicwano 4 osoby, które pró
bowały przekupić urzędników konsulatu ainerv-
Icansklego. 1 

o 

J a k o w t r z e c i ą r o c z n i c ę z g o n u 

FRANCISZKA ŁUBIEŃSKIEGO 
odprawione zostanie żałobne nabożeństwo w kościele Św. K rzyża 
dnia 5-go stycznia r. b. t. j . w czwar tek o godzinie 10-ej rano, 
na k tóre zaprasza k rewnych , znajomych i przy jac ió ł zmarłego 

R O D Z I N A . 

Proces o kradzież półtora mil jona zł. 
Sprawca przyznał się do winy. 

Królewska Huta, A. 1. — Przed wzmocnioną 
Izbą Karną w Królewskted Hucie pod przewodni
ctwem dyr. Giny rozpoczęła się 

sensacyjna rozprawa 
przeciw Karolowi Kesslerowl, asystentowi poczto 
wemu w Królewskiej Hucie 1 dziewięciu wspólni
kom, oskarżonym o kradzlet, zglednie współdzia
łanie 1 pomoc w kTadzleiy 

półtora miliona złotych 
z kasy urzędu pocztowego w Królewskiej Hucie 
w nocy z 12 na 13 kwietnia z. r. 

Na ławie oskarżonych zasiedli: Karol Kessler, 
Cleślikowska Jadwiga, wdowa z Król. Huty, Jan 
Włosch, ślusarz z Giszowca, KHincrt Paweł, urzęd 
nik prywatny 1 Jego żona Łucja z Cieślików z KtóL 
Huty, Kcsslerowa Marja, wdowa, matka Karola, 
Borszczówna Jadwiga, narzeczona Kesslera, S!»-
błsch Karol, .ślusarz, Reinhold Peschel 1 Jadwiga 
Peschlowa, małżonkowie. Oskarża prokurator 
Krokowski, bronią adwokaci Zwlsław&kl z Kato
wic. Damm Hu! 1 Koście A sk! z Król. Huty. 

Na przedpołudniowe) rozprawie, która się za
kończyła o godz. 1-e), sąd przesłuchał wszystkich 
oskarżonych. Kessler, który zeznawał przez dwie 
godziny, 

przyznał się do wszystkiego. 
Szczegółowo opowiadał on, w łakl sposób w no
cy z 12 na 13 kwietnia zabrał worek, zawierający 
półtora mWJona złotych, nadesłanych z Siedlec do 
fHJl Banku Polskiego w Królewskiej Hucie. Kessler 
miał wspólników w osobach swego brata Wilhel
ma 1 małżonków Cieślików. 

Krytyczne) nocy miał on służbę na poczcie 1 
na kolei odebrał przesyłkę. Zabrał on pakunek z 

urzędu, włożył do walizki, którą wręczył bratu 
Wilhelmowi, poczem udał się na kole) 1 stamtąd 
wraz z Cieślikiem wyjechał do Niemiec. Brat Jego 
zawiózł pieniądze do mieszkania Cieplikowej, któ
ra następnego dnia rano ze swą córeczką samo
chodem wywiozła pieniądze do Giszowca do mie
szkania Peschlów. Stamtąd kolejno Cleślrkowa I 
Peschlowa, częściowo w zabawce niedźwiadku 

wywoziły pieniądze 
do Bytomia, Oliwie 1 Zabrza. 

Kessler wyjechał do BawtwJ! ł został areszto
wany w Schllen-sse. Mteinowteie zwrócił on na shs 
ble uwagę w Frankfurcie nad Menem, gdzie usi
łował zmienić odrazu pół miliona złotych. 
Policja polska wraz z policją niemiecki rozpoczę 
ła energiczne dochodzenie 1 całą bandę w Niem
czech aresztowano. Dziesięć osób wydano wła
dzom polskim w Królewskiej Huaie, tylko małżon 
kowie Cieślikowie siedzą Jeszcze w więzieniu we 
Frankfurcie, Jako obywatele niemieccy. 

Oskorżemi szęśctowo przyznali się do winy. 
częściowo w ważniejszych momentach wypierają 
się. 

Na rozprawie popołudniowej zeznawali sWład 
kowie, przeważnie funkcjoniairiusze policyjni któ-
izy prowadzili śledztwo. Zeznania ich w druzgo
cący sposób obciążały wszystktch oskarżonych 
Rozprawa trwa dalej, nic Jest wykluczone, te za
kończy się dziś w nocy. Przesłuchania odbywały 
się przeważnie w języku niemieckim, ponieważ o-
skarżeni bardzo słabo władają Językiem polskim. 

Proces wywołał w Królewskiej Hucie olbrzy
mie zainteresowanie. 

N a c j o n a l i ś c i gdańscy 
nie chcą dopuścić lewicy do rządów. 
(Telegram własny), 

Gdańsk, 4. 1. — Koalicja socjalistów z liberała 
ml l centrum nie doszła do skutku, ponieważ se
nat gdańsk! staną! na stanowisku, że nie jest od-

powtedzla'nym wobec parlamentu (Volkstagn). 
W ostatniej chwili dowiadujemy sdę, że rozbite 

tokowania zostały znowu podjęte. 

Z PABIANIC. 
Otwarcie teatru miejskiego 

nastąpi w dniu 14-ym b. m. 
Z Pabjanlc donoszą: 
Już w bieżącym miesiącu Pabianice mieć będą 

własny teatr 
miejski im. Wyspiańskiego. 

Jak nas informują kierownictwo teatru przyję
ło w poczet personelu artystycznego 55 kandyda
tów, przyczem kursy dramatyczne zespołu rozpo
częły się jut w dniu wczorajszym I odbywać się 

będą kilka razy w tygodniu w lokaju szkoły po
wszechnej Im. Orzegorza Piramowicza. 

Inauguracyjna premjera teatru łm. Wyspiań
skiego nastąpi w dnhi 

14-ym stycznia 
r. b. Dana będzie „Szopka Warszawska" z 1-akto 
wym skeczem p. t. ..Szopka Pabianicka". 

o — — — 

Rozwój te le fonu. 
Paście coraz więcej przybywa abonentów. 

Z Pabjanic donoszą: 
Telefon w Pabj Ulicach staje rlę już niezbędny, 

Jowodcm czego jest stały przyrpst 
abonentów telefonicznych, 

których liczba w końcu ub roku dosięgła 200, pod 
czas gdy na początku ub. reku Pabianice posia

dały zaledwie 
100 aparatów telefonicznych. 

Napływ abonentów wzrasta stale tak że w ciąg i 
lego roku istnieje przypuszczenie 100 procentowe-
l.c przyrostu aparatów. 

30 złotych gotówka 
za uwagę i przechowanie numeru ..Łódzk. Echa Wieczornego 

Ci czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
,Fcha" na stronicy 5 w tytule zamiast słów: 

„Trzy skrytobójcze strzały" 
zauważyli umyślną zmianę: 

„Cztery skrytobójcze strzały" 
czyli zamienione słowa: 

„Tizy*' na „Cztery" 
zgłoszą się Jutro do redakcji naszego 

pisma (Zawadzka 1) od godz. 15 (3-cleJ po połud-
olu) do godz. 19 (7 wieczorem) I otrzymają tam 

30 złotych gotówka 
Numer premiowy ważny iest 

' w ciągu dwócb dul 
po dacie ukazania się numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numerów 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed* 

kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czyi' 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi sa 
nieważne 

Cała Łódź 
pośpieszy na jutrzejszą 

isftarafie imnm tm\i 
w sali Filharmonji. 

p o zaproszenia można się zgłaszać do biura Czer
wonego Krzyża przy ulicy Piotrkowskiej 96 od 

godz. .9 r do 3 po południu. 

Ogfólne jest m 
może w swych i 
stę w wodę ffłębk 
dziesięciu metrów 
bokośc ;q cfóriiiienie 

zt 
Bardzo prosty 

Już w głębokości 
stu met rów ciało 
wać olbrzymie ci: 
komo tywy . 

W rzeczywist 
opatrzony w prz: 
mało odczuwa sY 
której doł.icza śh 
jeżeli głębokość i 
wiście ograniczoi 
czynnikom innej 
c:śn.fen Ku. 

Ciało ludzkie w 
da się z wody i r 
przyczem painięt 
praktycznie nieść 
zatem rńc ulegaj 
mv przypuści l i i 
1000 atmosfer. 

Pod d7.:ałainici 
bywają się przen 
nc wstrząsnąć pc 
mu. 

Stwierdz i ły to 
rzętatn!. Żaba nai 
n:n 500 atmosfer 
kości 5.600 mtróv 

glnio w pr 
pod ciśnieniem 20 
kroskopijna tkane 
pod cisreerrkm 3> 
hy pozostają jesz 
normam*. 

Możnaby prz> 
zdolny nurkować 

2000 mc 
£dvby ty l ko ciśni 

W rzeczywisto 
tego, ponieważ i 
przystosowany 
nych. 

W głębokości 5 
sześć razy clęższ 
powierzchni ; sz 
dechowetro i l iczi 
ciągu minuty me 
powietrza jest w 
/ y silniejsza i pra 
s x w e j proporcjo 
powodu większej 
.; ie na kanały no 

STFFF . 

MASZ! 
Wiadomość i 

Centrale. Stwierc 
sza część ta jnvcł 
t ó w i w y k a z ó w 
kró tk im przeciągi 
cc wroga. 

Ktoś zatem w 
Lecz k to? P y 

Stkich, aż do osts 
Najwięcej ze 

się tą sprawa Mi 
nistka — mądre, 
tern sercu. 

Każdy papier 
tando sekretarza 
mentalnie po napi 
dy świstek. A śr 
mywać, że mógł 
co pisała. Wiado 
Wały się w ręce 
się przeważnie z 
cyfr . Mogła wiec 
c szpiegu. Nie b 
wiedział o tern < 
tern lepiej, niż w i 
kochał Milenę. G 
Przestawały z 
uderzać w k law i ; 
czasem z czarnoo 
sprawie 

Dn i następne 
go. Cienie otacza 
nych rozwia ły sl< 
iednak istniał I e 

Dopiero po pc 
skończywszy raz 
jemniczo* 
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EGO 
f. K rzyża 
' - • j rano, 
zmarłego 

ZINA. 

jona zł. 
którą wręczył bratu 
e na kole] 1 stamtąd 
lo Niemiec. Brat Jego 
inia Cieplikowej, któ-
swą córeczką samo-
lo Oiszowca do mle-
kolejno C:< Sitkowa I 
bawce niedźwiadku 
ilądze 

ar)! ł został aires«to-
aie zwróci! on na ste 
d Menem, cdale usi-
llljona złotych. 
i niemiecką rozpoczę 
całą bandę w Niem-
osób wydaino wła-
Huade, tylko małżori 

'.czc w wiezieniu we 
B niemieccy. 
yzrnnll się do wftiy. 
tomentach wypierają 

vej zeznawali Swład 
rjusze policyjni, któ-
nawla ich w druzgio-
łsitfdch oskarżonych. 
i wykluczone, ie za-
Bshichanta odbywały 
ulecklm, ponieważ o-
ją Językiem polskim, 
ysktej Hucie olbrzy-

O W . 
«i tu (Volksta*u). 
ujemy się, że rozWte 
łlęte. 

Niebezpieczeństwo na dnie morskiem. 
Ogólne jest mniemanie, że nurek nic 

może w swych poszukńamiach zanudzać 
ste w wodę głębiej nad trzydzieści do pięć 
dziesięciu metrów, ponieważ poza tą głę
bokością ciśnienie staje siię 

zbyt wie lk ie . 
Bardzo prosty rachunek wykazu je , że 

Już w głębokości dziesięciu lub dwudzie
stu metrów d a ł o ludzkie musi w y t r z y m y 
wać olbrzymie ciśnienie, równe wadlze lo
komo tywy . 

W rzeczywistości jednak nurek — za
opatrzony w przyrząd do oddlychauiita — 
mało odczuwa skutk i ciśnienia wody , do 
której dołącza się i ciśnienie powietrza i 
jeżeli głębokość nurkowanrila jest rzeczy
wiście ograniczona, należy to przypisać 
ezymniikom innej zupełnie natury, aniżeli 
ciśnie-nni. 

Ciało ludzkie w 90-ciu procentach skła
da się z wody \ roizczynów oollo>;dialnych. 
przyczem pamiętać należy, że woda jest 
praktycznie nieściśliwą, proporcje ciała 
zatem nie ulegają modyfikacji., choćbyś
my przypuści l i że by ło poddanie ciśnienia 
1000 atmosfer. 

Pod działainiem cismeń wysok ich od
bywają się przemiany molekularne, zdwl-
ne wstrząsnąć poważnie życiem organiz
mu. 

Stwierdz i ły to doświadczenia ze zwie
rzętarń'. Żaba naprzyklad ijoddaina ciiśnie-
n:n 500 atmosfer (równającemu S"'ę głębo
kości 5.600 mt rów) 

glnio w przeciągu 10 mi iut t ; 
pod ciśnieniem 200 atmosfer struktura mi
kroskopijna tkanek zmienia srie na gorsze; 
pod ciśnieniem 300 atmosfer rnkśmifc ża
by pozostają jeszcze przez dwie godziny 
normalne. 

Możnaby przyjąć, że człowiek by łby 
Zdolny nurkować aż do 

2000 met rów głębokości, 
gdvby ty l ko ciśnienie wchodzi ło w grę. 

W rzeczywistościi jednak daleko mu do 
tego, ponieważ jego aparat oddechowy 
przystosowany jest db ciśni&cń normal
nych. 

W głębokości 50 met rów powietrze jest 
sześć razy cięższe i gęścipjsze, anflteli na 
powierzchnf; szybkość mechantemu od 
dcchowego i l iczba lWrów wdrychauych w 
ciągu minuty nie zmiilenria sAę; masa zas 
powBetrza jest w rz^czywistoscś sześć ra
zy silniejsza i praca muskułów k la tk i pier 
s x w e j proporcioruTitniite slie zwPększa. Z 
poW'Odu większej gęstości! powietrza tar-
.ciie na kanały nosowe wzmaga ssę silnie. 

w łosk i jeżą się pod działaniem tego ener
gicznego „dmuchania", wywo łu jąc o-
gromnie 

p rzykre łaskotanie, 
na skutek czego nurek jest zmuszony cz.;-
sto otwierać usta. Nie zaporni/najmy przy 
tern, że mimo gorsze waranta, musi wy 
konywać mniej lub więcej ciężką prąci;, 
aa skutek czego szybkość oddechu może 

s'ę aż do siedemnastu razy powiększyć. 
Ła two- tedy zrozumieć, że w głębokości 
50-ciu met rów zdolność pracy nurka jest 
znacznie mniejsza. 

50 metrów sianowi granicę dla nurka, 
zmuszonego do ciężkiej pracy. 

Najtrudniej np. jest wróc ić z wody na 
powierzchnie, t. j uniknąć szkodlBwych 
.skutków zbyt szybkiego wypłyniecJa. 

Niedola męża. 

Żona: — Miec io , weź jeszcze parasolkę. 
Mąż: — Dobrze, K loc iu , włóż mi ją za ucho. 

Pogrzeb syna króla cyganów. 
30 kapel grało pieśni żałobne. 

W Parkanach na Słowaczyźnie zmarł 
w tych dniach syn bogatego cygana Hor 
wata. S tary Horwat uchodził za 

wodza cyganów s łowackich 
Tytu łu ją go oni księciem i obdarzają wie l 
k iem poważaniem. Horwat postanowił 
swojemu svnowi , k tó ry zmarł na gruźl i 
cę, w y p r a w i ć prawdz iwie książęcy po
grzeb. Zw łok i ubrano w brokatową suk
nię i złożono do t rumny z drzewa hebano 
wego, w ręce zmarłego włożono bicz, a 

do t rumny flaszkę wina i 
flaszkę ś l iwowicy , 

by zmar ły mógł ugościć swoich znajo
mych na drugim świecie. Na pogrzeb zje 
chało się tysiące cyganów ze S łowaczyz-
ny i • niezliczone delegacje cygańskie z 
Rumunji, Węgier i Burgenlandu. W po
chodzie pogrzebowym postępowało 100 
cyganów na koniach, a pieśni żałobne gra 
lu 30 kapel cygańskich. 

o 

Tysiąc orkiestr 
uprzyjemniało berl iń-

czykom chwile 
w ostatnim dniu starego roku. 

Pomimo, że w Beri inie i wogóle w 
Niemczech nie wszystko dzieje sie tak do 
brze, jak o tern piszą (na eksport) i ostat 
nia statystyka urzędowa wykazuje , iż 
w ciągu jedynie pierwszej potowy miesią 
ca grudnia liczba bezrobotnych w Niem
czech wzros ła o 37 proc. i po 15 grudnia 
l iczy ła już przeszło mi l jon ludzi (ładna ar 

lian. 
Stolica Niemiec bawi sie dosłownie ,,na 

całego" Prasa berl ińska w ostatnich nu
merach notuje, że na wieczór sy lwest ro
w y prawie wszystk ie miejsca w teatrach 
berl ińskich, w kabaretach i t . D. zak ła
dach r o z r y w k o w y c h zostały już rozkupio 
ne. Również w wie lk ich restauracjach zo 
etaty zamówione już na tydzień naprzód 

wszystkie sto l ik i , 
pomimo że ceny na wieczór ten zostały 
specjalnie podwyższone. 

Tak więc restauracja . .Adlonu" bierze 
za menu kolacyjne 40 marek, ty leż ,,Fn-
den". W .B r i s to l u " kolacja kosztuje 35 
marek, w „Fsplanadzie" i „Kaiserhofte" 
po 30 marek , w dancingu „Casanovą" — 
(najbardziej modne ostatnio miejsce noc
nych roz rywek w Berl inie) — 40 marek, 
nawet w zwycza jnych barach, jak „Mas-
cot te" , „F lo r ida" , nawet u Kępińskiego — 
25 marek. Samo przez sie rozumie się, że 
w cenach tych nie fi.guruia zupełnie na
poje, k tórych cena w wieczór sylwestro
w y również została 

znacznie podwyższona. 
W noc sy lwest rową w Pałacu Sporto 

w y m . w Fi lharmoni i , w salonach „Re in
holda" w pałach „Rad jo " i innych o l 
brzymich salach zorganizowano bale, na 
które podobno większość b i le tów została 
rozebrana Również wielk ie kawiarnie u-
rządz i ły uroczyste spotkania Nowego Ro 
ku z menu kolacyjnemi i z wysok iemi b i 
letami wejścia. Wszystk ie ork ies t ry salo
nowe i kapele balowe już na k i lka tygod 
ni przed sylwestrem o t rzyma ły zamówię 
nia. A liczba takich zespołów w samym 
Berl inie wynos i przeszło tysiąc. 

Niektóre z nich za wieczór sylwestro
w y zażądały po 1 — 3 tysięcy marek. 

Tak piszą gazety niemieckie. 
Jak w idz imy ceny owych zabaw no 

worocznych berl ińskich znacznie różnią 
się od cen w Polsce. 

Jeżeli porównamy owe ceny i jeżeli 
weźmiemy pod uwagę w y ż e j przytoczo
ne wiadomości o wzroście bezrobocia w 
Niemczech, drukowane zresztą w tych 
samych numerach pism, to.>. możemy nie 
zazdrościć Ber l ińcźykom. 

STFFF . 

w lokalu szkoły po-
imowlcza. 

eatłu Im. Wy&plan-

nia 
rszawska" z 1-alkto-
Pabjanlcka". 

iw. 

mlcznych. 
tale tak że w ciąg t 
:nle 100 procentowe-

eczornego" 
;dem oraz drugi nu-
i tego błędu, czyi! 

alemu nakładowi sa 

ó d ź 
L ł t r z e j s z ą 

monji. 
iszać do biura Czer-
'lotrkowskiej 96 od 
południu. 

MASZYNISTKA. 
Wiadomość ta ze lekt ryzowała całą 

Centralę. Stwierdzono niezbicie, że więk 
sza część tajnych tnstrukcyj , komunika
tów i w y k a z ó w cy f rowych no bardzo 
k ró tk im przeciągu czasn dostaje się w rę 
cc wroga. 

Ktoś zatem w C. N. F. jest szpiegiem 
Lecz k to? Pytanie to podniecało wszy 

Stkich, aż do ostatniego chudooałka. 
Najwięcej ze wszystk ich przejmowała 

się tą sprawą Milena. Czarnooka maszy
nistka — mądre, poważne dziecko o z ło
tem sercu. 

Każdy papier pisała jedynie pod dyk
tando sekretarza Wie lk iego Roberta i mo 
mentalnie po napisaniu oddawała mu każ
dy świstek. A śmiesznem by łoby u t rzy
mywać, że mogła zapamiętać wszystko, 
Co pisała. Wiadomości , k tóre nrzedosta 
Wały się w ręce nieprzyjaciela, składały 
się przeważnie z nieskończonego szeregu 
cyfr . Mogła więc bez obawy rozmawiać 
c szpiegu. Nie by ła nim. W ie l k i Robert 
wiedział o tern doskonale — wiedzia ł o 
tern lepiej, niż wszyscy. Wie lk i Robert 
kochał Milenę. Ody małe bystre paluszki 
Przestawały z niezrównana szybkością 
uderzać w klawisze maszyny, rozmawiał 
czasem z czarnooką o owej szpiegowskiej 
sprawie 

Oni następne nie przynios ły nic r o w e 
iro. Cienie otaczające nazwisko nodeirza-
nych rozwia ły się bezpowrotnie. Szpieg 
jednak istniał I ecz by ł n ieuchwytny. 

Dopiero po pewnym czasie Robert. 
Skończywszy raz dyktowanie, szepnął ta 
jemniczo* 

— Mileno, zdaje się. że wiemy. 
T y m razem by ł to już ktoś bl iski bar 

dzo. Sąsiad prawie. Dobrze znany kole- , 
ga. Dreszcz zgrozy przejął Mi lenę. 

— Czyż to moż l iwe? Ktoś tak absolut 
nie do szpiega niepodobny? Ale czy nare 
szcie macic już dowody? 

Nie. w y w i a d jeszcze całkowic ie nie 
skończony. I znów jeszcze jedna pomyłka 
Szpieg pracował ciągle bez p rze rwy . U-
k r y w a ł się jednak doskonale. Czas mijał. 

Pewnego dnia Robert niespodziewa
nie nie przyszedł do biura. Zachorował na 
gle — powiedziano Milenie. Zaniepokoiła 
clę. Tak, p r a w d a ' Wczora j już dziwnie 
by ł zdenerwowany i rozdrażniony. $cis 
nął dłoń nieuważnej maszynistki i patrząc 
głęboko w oczy, powiedział dobrym, po
ważnym głosem: Uważaj . .Mileno! Więc 
nie ma już do nieso żalu. Już w tedy by ł 
chory. 

Zastępował go Włodz imierz . Och ! Te 
go me c ierp ia ła! Oschły, mi lczący, z imny 
pogardl iwy. 

Zresztą na drugi dzień Włodz imierz 
rozkrochmal i ł sie nieco. 

— Słyszałem, że interesuje się pani 
bardzo sprawą szpiega. 

Nagły podrzut g ł owy — bystre spoj
rzenie. 

— Z p rawdz iwą więc przyjemnością 
powiadomię panią, że t y m razem mamy 
go iuż napewno. 

Potem nagle spoważniał ! spy ta ł . 
— Chce go pani może zobaczyć? 
— Tak — odpowiedziała mu prędko. 
Spojrzał uważnie na maszynistkę W 

ustach iego czaiła się ironia. 
— To bardzo ła twe — rzekł szyder

czo. — Zaraz go będą prowadzi l i . Zaraz 
go zobaczymy. 

Myś l straszl iwa zerwała sie nagle i za 
dzwoni ła tysiącem dzwoneczków. 

Włodz imierz podszedł ku d rzw iom i 
( t w o r z y w s z y je, k rzykną ł ostro w ełab 
kury ta rza : 

— Wprowadz i ć ' 
Rozleg! sio odgłos ciężkich k roków. 

Drobne rączki uchwyc i ł y sie mocno brze 
gu stolika. 

Ktoś obcv ktoś nieznany. Ohydna 
twarz prawdziwego szpiega z upiornej 
bajki . Wąskie złe, zaciśnięte usta sprze 
dawczyka. W zielonych oczach groza ; 

śmiertelna powaga. Idzie wolno, za nim 
ludzie—znani, nieznani, wysocy zwierzch 
nicy. Podszedł szpieg do Mi leny. Twa rz 
;'cgo ściągnęła się, stała się uroczysta i su 
rowa. 

I naraz — głos straszny, groźny — o-
j t r e , przenik l iwe szczękniecie: 

— W imieniu prawa — aresztuję pa
nią ' i" 

Jednym skokiem sprężyła sie Milena i 
htanęła wyprostowana, wzburzona. Oni 
także odruchowo wypręży l i sie czujnie i 
srogo. Prz^d n im: stał szpieg. Pa t rzy l i w 
twarz , 7. k tórej zniknęła wszelka słodycz 
mądrego dziecka. W twarz napiętnowaną 
szaleństwem 5 wściekłością. W oczy pło
nące nienawiścią i przekleństwem. 

Usta, zacięte aż do k r w i — mi lczały 
Wówczas Włodz imierz r zek ł : 

— Robiła to pani w bardzo orosty spo 
sób. Robert miał do pani zaufanie, lecz po 
za tern w ie rzy ł głęboko, że kontroluje pa
nią sumiennie."Zapomniał o pewnem głup 
stwie. B y ł gapą nieprawdaż? Ale nie w ie 
dział o tern. To też śmiał sie — och. jak
że się śmia ł ! — gdy mu zaproponowano, 
-że dla porządku trzeba z kolei zastawić 
potrzask na maszynistkę. Zgodzi ł się. Pe 
wnego dnia wszystk ie przepisane przez 

panią papiery wraz z oryg inałami opie
czętowano w ogniotrwałe j kasie. Nie ro
zesłano ich nigdzie I cóż powiesz, spry t 
na dz iewico? Już po 24 godzinach miełiś 
my wiadomości że prawie wszystk ie za
war te w nich tajemnice dotar ły do rąk 
wroga. B y ł a to pierwsza rysa na lodzie, 
po k t ó r y m bezkarnie pani dość długo cho 
dziła. 

Chodziło już jedynie o g łupstwo. Chcie 
l iśmy wiedzieć, jak mianowicie to robisz, 
la to w zastępstwie Roberta zabawiałem 
się 7. tobą w kotka, i myszkę. W y w i a d ó w 
cy na mieście też nie próżnowal i . O ! mu
szę przyznać, żeś by ła ostrożna. Nie ufa
łaś mi , że patrzę w sufit. D w a razy 
wszakże nic powstrzymałaś sie, pomimo 
obawy. Wiadomości by ł y zbyt ważne. 
Wczara : i dziś przed dwiema godzinami. 

Rozrzuci ł arkusze starej ka lk i i w y 
bra ł jeden. Podniósł go pod świat ło. Moż
na na nim by ło wszystko przeczytać, 
gdyż b y ł nowy i raz t y l ko uży ty do przd 
pisywania. 

— Tak pani robi ła zawsze. Wszystk ie 
przecież ważne wiadomości pisane by ł y 
w k i lku odbitkach przez kalkę. Y zsąwąze 
wśród niej by ł jeden nowy afk i is r k, k łó re 
go nigdy nic używa ła pani powtórn ie . Re 
ce jednak b y ł y szybkie i zwinne. Robert 
więc widz ia ł jedynie te arkusze, które pa 
ni niefrasobl iwie zakładała do przepisy 
wania k i lka razy. Zresztą nie bardzo też 
pi lnował jakiejś tam głupie! ka lk i . A już 
ukryć to i wynieść — no to przecież już 
bv ło straszl iwie ł a t w e ' 

Chciała dodać: „Nie dotrzymał mi 
przecież s łowa" — ale naraz w zdumie
niu wie lk iem zamilkła i zrozumiała. Przy 
pomniała sobie głos d z i w n y ' „Uw?ża?. M» 
!eno"! Ach, tak. To by ło w t e d y ! 
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Niezwykłe przygody bandy cygańskiej. 

Rozpacz „króla". 

Potworna groza samotności. 
Przejmująca skarga z antypodów. 

W mieście Torda (Siedmiogród) od 
dwu tygodni zapanował popłoch. Na miej 
scowym cmentarzu w przeciągu tego 
czasu rozkopano aż 

dwanaście grobów, 
przyczem zwłoki wykazywały ślady że 
ktoś czegoś przy nich szukał. Pomiimo.^e 
>.araz po pierwszym wypadku takiego 
znieważenia cmmtarza ustawiono straż 
nocną, nie udało się ani razu odkiyć zło
czyńcy. 

Zagadka cmentarnych rabusiów pozo
stałaby nierozwiązana, gdyby nie przy
padek* Oto w pobliskiej wsi, wśród ko
czujących tam cyganów, wybuchła zacie
kła walka, która spowodowała wkrocze
nie żandarmerji. Powodem była rzecz 
dość rzadka: Cyganie okradają zazwy
czaj obcoplemienców, ale sami miiedzy so-< 
bą zachowują rzetelność. Otóż mimo to 

znalazł się wyrodek, 
niejaki Tordy Pał, który nie zawahał się 
ukraść samego „prymasa" bandy. Gdy 
mąż ów spał, Tordy ukradł mu cały skarb 
bandy wynoszący przeszło 800 tysięcy 
lei — i jakby nigdy nic. położył sie spać, 
ukrywszy dobrze swą zdobycz. 

Rano naczelnik spostrzegł kradzież i 
Wszczął wielki gwałt. Zbiegła sie cała 
banda, a jeden z pierwszych przybiegł 
właśnie złodziej, który z dobrze udaneni 
współczuciem wysłuchał opowtodanila o-
kradzionego I zręcznemi półsłówkami u-
miał jejro uwagę skierować na odwiiccz-
nego rywa la ..prymasa", cygana Tanko 
Abadara. Doprowadził* do tego, że k ró l 
cygański rzucił s i t jak szalony na Tankę i 

przebił go nożem. 
Traf zdarzy, że właśnie w momencie 

zbrodni nadszedł patrol żandarmów, któ
ry wszystkich cyganów otoczył i aresz
tował. Wymknął sde tylko jeden jedyny 

1— Pal Tordy. Zwłoki ofiary jeszcze tego 
dnia pogrzebano na milejscowym cmenta
rzu. Ale zbrodniarz wiedział, że cyganie 
po uwolnieniu 

wykopią trupa Tanki, 
a nie znalazłszy przy nim pieniędzy skie
rują podejrzen !a na kogo innego, a prze-
dewszystkiem na niego, gdyż nde cieszył 
fcie wśród pobratymców dobrą opinją. 

Tordy przez dwa dni czaił się w po
bliżu cmentarza, aż wreszcie trzeci oj, 
»iiemnej nocy, wykopał zwłoki Tanki, roz
kopał jakąś mogiłę na skraju cmenrarw., 
złożył tam trupa cygana, a wyjęte zwłok: 
pogrzebał w groble, który dopiero opróż
nił. Po sześciu dnfacn władze wymiśdły 
wszystkich cyganów, 

prócz Ich herszta. 
Ten jeszcze w więzieniu zobowiązał to
warzyszy, że wykopiią zwłoki domniema
li ego złodzieja i zabiorą owe 800 rys. lei, 
schowane tak dobrze że zwykłe nrzędo-

nie zdoła 

w ——• 

Grecji 
otrzyma pomnik w ler-

mopilach. 
Niedawno umarł w Stanach Zjedno-

| czouych Orek Dimitrjusz Stathooulos, po 
chodzący ze Spalty. Wyemigrował on do 
Ameryki W młodym wieku, a w nowej oj 
czyźnie szybko sie wzbogacił. Został o-
bywatelem amerykańskim i przyjął na
wet nazwisko angielskie — James Ste-
vens. 

Jednakowoż o ojczyźnie swei i przód 
kach nie zanomniał. 
Celem uczczenia pamięci bohaterskich o-
brońców wąwozu termopilsklego, pocho
dzących podobnie, jak i on sam. ze Spar-
ły, zapisał Stathopulos w testamencie 5 
tysięcy dolarów na wybudowanie 

oomnlka Leonidasa w Termonl lach. 
Ku uczczeniu dzielnych spartańczy-

fców. ktńrzv walczyli pod dowództwem 
Leonidasa, oostawiono luz w wiekach 
starożytnych nomnik w postaci kamlen 
nego lwa, jednakowoż został on z bie
giem czasu zniszczony. 

Wąwozu termonilskłego broniło 7000 
spartańczyków którzy nie chcąc bez roz 
kazu ustąpić, wszyscy zginęli śmiercią 
walecznych. 

we „obmacanie" nieboszczyka 
ich ujawnić. 

Wypuszczeni na wolność cyganie wzię-
'>'< sie do roboty. Najbliższej nocy rozko
pali grób Tank 1 , lecz ze zgrozą spostrze
g l i że zw łok i zamieniono na jakiegoś cał
kiem obcego nieboszczyka. Zaczęli tedy 
przekopywanie kolejne wszystk ich mo
gił, które ich zdaniem, 

mia ły pozory świeżości. 
OczywPście poszukiwania byfv darem

ne, a ty lko obudzi ły czujność mieszczan, 
którzy zaalarmowani znieważeniem gro
bów, zorganizowali płatną straż Straż
nicy zazwyczaj , dobrze s^e napiwszy, sma 
cznie przesypiali noce, tak że ku ogólnej 
/.grozie, niemal codzień rano znajdowano 
świeżo rozkopaną mogiłę. 

Wreszcie jed in z cyganów, widząc bez 
nadziejność wys i ł ków , uważał za stosow-
iie zawiadomić o wszystk łem żandarmc-
rję. Mia ło to ten skutek, że znowu wszy
stkich 

cyj janów aresztowano. 
^ledzty/o w y k r y ł o właśc iwą przyczynę 
znieważerra cmentarza. Cyganie dostali 
po 3 miesBące więzilenia, a w łaśc iwy 
sprawca ich nieszczęścia — Tordy Pal 
znikł bez śladu. 

Jedno z pism angielskich rozpisało an
kietę na temat: która z kobiet czuje sie 

najbardziej samotną? 
Na zapytanie to redakcja o t rzymała licz
ne odpowiedzi. Sensacją stało sie stwier
dzenie f a k t n iż najsamotniejszą kobietą 
ra świecie nie jest jakaś opuszczona przez 
los i ludzi stara panna, lecz 

kobieta zamężna, 
i ie.iaka pani Edyta Svcnscn. 

W r a z ze s w y m małżonkiem pani ta 
zamieszkuje odludną wyspę, należącą do 
grupy wysp Salomona, położonych na 
wschód od Nowej Gwitnefi, a pozostają
cych pod protektoratem Angl i i . Przeby
wa tam od lat dziewięciu. Poprzednio 
całe swe dzieciństwo i wczesną młodość 
przeżyła pani Svcnson w Austra l i i w ja
kimś zupełnie odludnym zakątku. W ob
szernym liiście opisuje pani Svenson wiel-t 
ką radość, jakiej doznaje przy czytaniu 
gazet : tygodników. W ten sposób ty lko 
posiada ona złudzentile kontaktu z szero
k im ś w i t e m . 

„Ży jemy — nosze najsamotniejszą z 
kobiet — 

odcięci od całego świata. 
Jesteśmy jedynymi Europejezykanu* na tej 
dz ! ,kiej wyspte. Mąż mój zmuszony jest 
często odbywać rozmaite podróże, które 
t rwają n'eraz przez długie miesiące. 
Wówczas pozostaję w mej odludnej sfe-

Krateczkl sądowe. 

S i / 

Fałszywy kwit rzeźbiarza. 
Czwórka zamieniona na jedynkę . 

Rzeźbiarz! Ody w y m a w i a m y ten wyraz , 
przed oczyma naszemi pojawia się nat
chniona twarz ar tys ty z rozwichrzonemi 
włosami , Iście lw ią g rzywą . Rzeźbiarz— 
to człowiek wyczyn ia jący cuda w gHnic, 
w marmurze, to twórca na podobieństwo 
Boże. Jednocześnie przychodzi nam na 
myśl życie cyganerj i ar tystycznej pełne 
niewysłowionego czaru w poezji tudzież 
szampańskiej wesołości. Chyba przypo
minacie sobie moi kochani, przepiękną po
wieść Murgera, przedstawiającą życie cy 
ganerjl paryskiej . Istnieje również opera 
„Cyganer ja" a niedawno roni łem łzy w 
kinie oglądając obraz tego samego ty tu łu . 
Beztroscy, zdolni do wszelakich facecyj i 
kawa łów ar tyśc i , odznaczający się sporą 
dozą lekkomyślności, nie są jednak zdolni 
do czynów nie etycznych w rodzaju kra
dzieży, oszustw, fałszerstw i t. d. Mają 
oni w sobie faklś instynkt, k tó ry nie 'po
zwala im na czynienie ?fego. 

Zdarzają się jednak rzadko copraw-
da, 1 to nader rzadko, wy ją t k i . Ci jednak 
stanowczo powinni być wyk luczeni z gro 
na wzniosłych kapłanów sztuki. 

HANIEBNY K W I T . 
Właśnie w dniu wczora jszym miel iśmy 

możność zetknąć sie z artysta rzeźbia
rzem, k t ó r y zasiadł na ławie oskarżonych 
za fałszerstwo. 

Okoliczności tej arcyc iekawej sprawy 
przedstawiają się jak następuje: 

31-letni Aleksander Szczepański syn 
zamożnego właściciela domu w Łodzi iest 
nader utalentowanym artystą rzeźbia
rzem. Posiada t r zy semestry akademii 
sztuk pięknych. Posiada przeszłość nie
poszlakowaną. Z sadami nigdy nie miał do 
czynienia. Bo i cóż, naprawdę mogą mieć 
sądv do a r t ys tów? 

I oto naraz przec iwko panu Szczepań
skiemu wniesiona została skarga do sąd<i i 
nokoju V I okręgu w Łodzi . Zapadł w y r o k 
skazującv z czternastudnlowym termi 
nem aoelacji, k t ó r v unłvnał w dniu 1 sty
cznia 1926 roku. W dniu 5 stycznia J926 
roku Szczepański z łoży ł prośbę incyden
talną, załączając jako autentyczny k w ' t 
nocztowy nadawczy 507 d.. opiewający/ 

że w dniu 1 stycznia 1926 r. wys ł a ł pocz
tą do sądu okręgowego swą prośbę. 

Bliższe oględziny jednakże wykaza ł y , 
że k w i t nadawcy został przez Szczepan -
skiego sfałszowany. 

Mianowic ie cyf rę 4 przerobi ł Szcze
pański na jedynkę. Wdrożone zostało do
chodzenie. W toku dochodzenia tego zba
dany został k ierownik V-go urzędu pocz
towego Edmund Kaczorowski , k tó r y w y 
jaśnił, że w dniu 1-ym stycznia poczta jest 
na głucho zamknięta, ponieważ wszyscy 
urzędnicy obchodzą N o w y Rok, wzg lęd
nie śpia po wesoło spędzonej nocy Sy lwe
st rowej . 

I oto w listopadzie 1927 r. Szczepański 
postawiony został w stan oskarżenia o fał 
szerstwo. Niema co, ładny dyshonor dla 
a r tys ty - rzeźbiarza. 

W dniu wczora jszym jako się rzekło, 
zasiadł na ławie oskarżonych, do której , 
przyznać należy, bynajmniej nie pasował 
Przysto jny mężczyzna, o uduchowionej 
twarzy , włosach w ar tys tycznym nie
ładzie o charakterystycznej kędzierza
we j bródce. 

Przyznać należy, że ze skruchą przy
znał się do w iny . wyjaśniając, że nie w ie 
dział, iż przerobienie c y f r y na kwic ie 
pocztowym pociągnie za sobą ot tak fa
talne skutk i . 

KARA. 
Obrońca oskarżonego adwokat Koby

l iński prosi ł o łagodny w y m i a r ka ry . okre 
ślając oskarżonego jako cz łowieka lekko
myślnego, tak jak wszyscy zresztą a r t v -
ści-cyganie. nie posiadający zmysłu nrak 
tycznego. Obrońca uważa, że czas k tó ry 
nrzesledział Szczepański w areszcie jesr 
dlań dostateczną karą. 

W y w o d y obrońcy i skrucha oskarżo
nego cdniosłv oewipn skutek. Po długo
t rwa łe ! naradzie sąd bowiem zgłosi ł w y 
rok, którego mocą Andrzej Szczepański 
skazanv został na sześć miesięcy więz ie
nia. Wykonanie w y r o k u łednakże zawie- , 
szono na przeciąg lat nięciu wobec dotych 
czasowej nienagannej przeszłości oskar
żonego. 

Sa-wicz. 

dzibie zupełnie sama; jedynym towarsy-
szem jest mi 

wiemy pies. 
Nie mam niestety daru pisarskiego, ałry 
odzwierciedl ić odpowiednio całą potwor
ną grozę mojej samotności. W pierw
szych latach, gdy mąż mój udawał się w 
podróż, a ja pozostawałam sama, odczu
wałam 

paniczny strach 
przed tubylcami. Obecnie oswoi łam słv 
;uż z tą sytuacją. Największy smutek i 
przygnębienie ogarniają mnie w dnii świą
teczne. Niema dla mnile ndigdy radosnej 
nocy w ig i l i jne j ; zamiast odgłosu dzwo
nów i dźwięku pieśni, słyszę ty lko wyc : e 
dzikich zwierząt i groźny ponury poszum 
wiat ru" . . . 

o 

Conan Doyle 
wyrzeka się ojcostwa 

Sherlocka Holmesa. 
Spirytyzm 

religią przyszłości $ 
Znany angielski powieściooisarz, Co

nan Doyle. k t ó r y nietylko jest autorem ro 
inansów detek tywis tycznych, ale zara
zem znaną g łową angielskich spirytystów 
był w niedawnym czasie interwiewowa-
nv przez pewnego amerykańskiego dzień 
nikarza, któremu zrobił następujące wy
nurzenia: 

Spirytyzm jest religją przyszłości. Nic 
upłynie nawet stu lat, a wszystkie religjc 
świata'ustąpią mu miejsca. W samej An
glji jest już 

600 spirystycznych św ią tyń . 
Zwolennicy spirytyzmu obchodzą tu co 

tygodnia „nabożeństwa" swoje, polegają 
ce głównie na kazaniach „uczonych" gmi 
i:y spirytystycznej, a kazania te nie są ni 
czem innem Jak wykładami o spirytyz
mie. Mają one za cel przekonać adeptów, 
że jest rzeczą możliwą I pewną, że czło
wiek po śmierci żyje życiem duchowem. 
Olbrzymia ilo^ć spirystycznych gmin jest 
najlepszym dowodem wzrastającego zna 
czenia ruchu spirytystycznego. 

Conan Doyle z największym niesma
kiem mówi o stworzonej przez siebie lite 
raturze detektywistycznej 1 jak powiada, 
otrząsnął się już zupełnie z tej chorobli
wej literatury. 

Obecnie postanowił wszystkie swoje 
siły umysłowe i fizyczne poświecić ludz
kości, dla uświadomienia jej w kwestiach 
spirytyzmu. 

F M 

Specjalne dni odpoczynku 
zamiast świąt chrześcijań

skich. 
• Na rok 1928 |stanowiano w Rosji na

stępujące rewolucyjne śwSęta, podczas 
których nie wolno pracować: 1. stycznia 
'Nowy rok). 22. stycznia, (rocznica wy
stąpienia robotników w r. 1905 z Gapo-
rem na czele), obecnie śwflęJfo Lenina, 18. 
marca (dzfeń paryskiej komuny), 1. maja 
(dzień międzynarodówki'), 7. i 8. paźdlzter-
f k a (rocznica rewolucji komunistyczne'' 
w Rosji) Dzień 

konstytucj i sowieckiej 
obchodzi sie w pierwszą niedzielę lipca, 
w tym roku 1. lipca. 

Dnia 8. marca, który iest międzynaro
dowym świętem robotniic ma się praco
wać tylko 2 godziny. 

.Świąt kościelnych się w Rosji oficjal
nie nie obchodź'", ale w rzeczywistości 
podczas nich się nie pracuje, penk waż zo
stały w drodze dekretu uznane za 

„specjalne dni odpoczynku" . 
Są to: 14 — 16 kv/ielthi& (Wielkanoc), 24. 
maja (Wniebowstąpienie). 4. czerwca 
(dzień św. Trójcy), 6. sierpnia (Przemie
nienie Pańsk ;e), wreszcie 25 — ?6 grud
nia (Boże Narodzenie). 

Różnice między świętami kościelnemi 
a t. zw. rewolucyjnie mi są następujące. 
W święta kościelne niema oficjalnych u-
roczystośc? i w przeddzień ich pracuje si'; 
S godzin, podczas kiedy p fzed świętami 
rewolucyjncmi nie wolno pracować dłu
żej, niż 6 godzin. 

.1 

1 
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Młodzież wychowają 

kto wychowa dorosłych łodzian? 
Grzeczność jest uważana w Łodzi za zbyteczny balast. 
Nawet przykrą prawdą można zakomunikować w uprzejmy sosób. 

Wielokrotnie poruszano już na lamach 
prasy miejscowej sprawę zachowania się 
przeważnej części łodzian, zarówno w 
miejscach publ icznych, jak również w 
prywatnych stosunkach wza jemnych; 

Skargi na nietakt, 
a nawet gburowatość, b y ł y i są na po
rządku dziennym, chociaż sami skarżący 
się częstokroć mogl iby swe żale skiero
wać też pod w łasnym adresem. 

Skąd pochodzi ten stan rzeczy, k tó ry 
razi każdego przybysza, nawet z niedale
kiej Warszawy lub Poznania, nic mówiąc 
juz o cudzoziemcach? 

Najważniejszą przyczyną jest brak ku! 
turalnej przeszłości, k tóra n icty lko na 
mieście 

wyc iska swoje piętno, 
ale i u mieszkańców objawia się w nlcpo-
szanowaniu swej własnej i cudzej god
ności. 

Szybki rozwój Łodzi , możl iwości za
robkowe, które się w y ł o n i ł y dla przedsię
biorczych jednostek, ściągnęły w prze
ciągu kilkudziesięciu lat setki tysięcy lu
dzi najróżnorodniejszego autoramentu, 
k tó rzy niewiele miel i do stracenia, a 
wszystko do zyskania. Przed wojną 
wszyscy cl ludzie od najniższych do naj 
wyższych 

% małemi wy ją tkami 
szli przebojem ku jednemu wspólnemu ce
l o w i . zdobyciu pieniędzy! Wśród tysięcz 
r.ych kandydatów do for tuny, ten w y m i 
jał innych i szedł w p ie rwszym szeregu 
-adherentów mamony. 

kto miał silniejsze łokcie 
I bezwzględniej umiał wyzysk iwać i dep
tać swego współzawodnika. 

i en t r v b powstawania miasta i for
mowania sic półmil ionowego społeczeń 
stwa, w y t w o r z y ł specyficzną umysło
wo^;, łódzką i swoiste fo rmy współżycia 
które dzisiaj w y w o ł u j ą częścią nieśmiałe, 
częścią zaś, głośne i oburzone protesty 
o**6b, nie chcących hołdować zasadzie, Że 
..uiteres i pieniądz są alfą i omegą wszel 
kiej mądrości życ iowe j " . 

Powszechne szkolnictwo, wprowadzo 
ne od k i lku lat jest gwarancją, że potom
stwo tego 

różnoiltego materjału ludzkiego, 
z którego powstało nasze miasto nabierze 
jednol i tych już cech kul turalnych pol
skich, które upodobnią przyszłą Łódź do 
reszty miast Rzeczypospolitej. Szkoła bo 
w iem po za kształceniem młodego poko
lenia, oddzia ływa na nie również wycho 
wawczo chociaż to nlezawsze dzieje się 
w sposób widoczny. 

Trudniejsza jest sprawa 
z pokoleniem dorosłem, 

które z przedwojennej i wojennej psychi
k i niewiele utraci ło, a nowych wa lo rów 
jeszcze nabyć nie zdo ła ło ; tu t y l ko usta
wiczne wy tykan ie i przypominanie może 
pewien cel osiągnąć. 

Nie można wprawdz ie żądać, aby w 
naszych warunkach stosować amerykań
ską maksymę: „Keep smi l ing" c z y l i : 
Patrz różowo na świat, ale możemy w y 
magać, by obowiązywało p raw id ło : 

„Bądź uprzejmym dla wszys tk ich" 
a wkró tce odpadnie przyczyna skarg. 

Ludzie nie będą na chodnikach obijali 
sobie łokci , bez słowa przeproszenia: 
młodsi w tramwajach będą z uśmiechem 
na twa rzy ustępowali miejsca starszym i 
kobietom; konduktorzy t ramwa jow i nie 
będą w dzieciach jadących do szkoły i ob 

ładowanych książkami, w idz ie l i oszustów 
k tó rzy chcą bez „ m a t r y k u ł y " dojechać do 
ce lu ; posterunkowi uprze jmym gestem bę 
dą wskazywa l i obywate lom 

właśc iwą drogę 
na chodnik, zamiast czyhać na wys ta 
wienie mandatu karneeo; — znajdziemy 
się jednem słowem w Europie. 

-Świat, a nawet nasz "św ia tek " łódzki 
nabierze ponętniejszego wyg lądu od chwi 
l i , gdy nasze łokcie owin iemy w bawełnę 
grzeczności, a nasze usta wysmaru jemy 
miodem tak tu " . 

Grzeczność przestanie być pomiatanym 
kopciuszkiem, a uprzejmość stanie się 
wreszcie ogólną zaletą mieszkańców 
Kominogrodu. 

Oby, jak najrychlej 1 (—t.) 

Posag z pieniędzy 
oficerskich. 

Ukarana nieuczciwość. 
Z Kalisza donoszą: 
W lecie b. r. aresztowano w Poznaniu 

Wandę Strachównę, o czem już pisaMmy 
swego czasu, pod zarzutem systematy
cznego okradania z pieniędizy 

bufetu oficerskiego 
w poligonie biedmistórn. Aresztowana, 
k tóre j winę udowcdtóorno, gdyż w sien-
i-iku jej znaleziono większą ilość srebrne
go bilonu czyn swój t łumaczyła chęci;» 
uzbierania sobie posagu. Obecnie odbyła 
się przeciw niej rozprawa w poznańskiej 
izbie karnej. Na rozprawie tej wysz ło na 
•aw, żc po aresztowaniu, Strachówna, 
pewnemu postcrufl lrawemu P. P., of iaro
wała 

„podarunek", 
by sprawę kradzieży zatuszował. T r y 
bunał zasądził ją na t r zy miesiące więzie
nia za kradzież, natomiast uwolni ł od \v\-
ny i kary w sprawie przekupstwa urz?d-
nilka. 

Skrwawiona szabla ułana. 
Zbrodnia na weselu. 

Z Sosnowca donoszą: 
Na ławic oskarżonych przed sekcją 

karna przy Sądzie Ok ręgowym w Sos
nowcu zas :adł 22-letni Jan KuiasMsk 1, 
szeregowiec 

3 pułku ułanów 
z Tarnowskich Gór, obwin iony o popel-
ntenie zabójstwa na osobie .lana Bachary 
z Sosnowca. 

W domu sosnowiczanina Fika, zatniesz 
kałego przy ul icy Karpackiej 5 odbywało 
się wesele 

Wychodz i ła zamaż córka Filka, Hele
na. Licznie zgromadzeni goście weselni 
r.ic mieli gdzie tańczyć, tymczasem bar
dzo wielu intruzów, jak to zwyk le ma 
miejsce na tegc rodzaju zabawach, usiło
wało dostać s'ę 

do wnętrza. 
Rozgniewało to obecnego na weselu i do
brze już podp!at£o Kurasińskiego. Wy j , t l 
tedy z buńczucznym okrzyk iem szablę ! 
i lunął na jednego z niczaproszonych amu-
;orów tańca, Jana Bacharę. Jednem cię
ciem odrąbał mu niiemaJ lewą rękę, pc-
czem zepchnął go ze schodów i poc ią ł 
ciiąć po g łow ! e i plecach, póki ten nie stra
ci ł przytomności. 

Zawezwana policja 
aresztowała mordercę, 

ofiarę zaś przewieziono do szpitala, gdzie 
zmarła ona po jakimś czasie z ciężkich 
ran na całem ciele. 

Wed ług orzeczenia lekarskiego naj-
główuiejsjrym powodem śmierci Bacha-
j y by ło ogólne zakażenie k r w i . 

Sąd, po przesłuchaniu szeregu świad
ków uznał Kurasińskiiego w innym zada-

: ia ś. p. Bachar/.c ciężkiego uszkodzen i 
pa ła , które spowodowało śmierć i skazał 
zabójcę po uwzględnieniu okoliczności ła
godzących na 

1 rok i 6 miesięcy więzienia 
zamieniającego dom poprawy z pozba
wieniem p raw : zalfczeriicm aresztu pre
wencyjnego oraz zasądził odeń odszkodo
wanie na rzecz rodzSny zabiltego. 

o-

KINO Dom Ludowy 

H D z i i ! D z i ś ! 
P r z e p i ę k n y f i l m e r o t y c z n y p. t. 

mm 
Potężny dramat mi łości i poświę
cenia. W ro l i g łównej słynna ar-

tystka M a r y Johnson. 
Ceny miejsc: W dnie powszednie na 

wszystkie seansy, zał w sobotę, niedziele 
i iwicla od godz. 2 do 3 po południu 

1 m. 75 gr. I I m. 40 gr. I I I m 30 gr. 
W soboty, niedziele i iwieta od godz. "i 
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Przy dźwiękach orkiestronu 
młody żołnierz odebrał sobie życie. 

Z Sosnowca donoszą: 
Spokojne naogół Niemce poruszone o-

t.egdaj zostały k r w a w ą tragedją, jakiej 
w idownią sitała się restauracja Franciszka 
Kęska. 

Do restauracji tej przyszedł dwudzie
stoki lkuletni pfutonowy/ 

13 p. strzelców k resowych , 
stacjonowanego w Brodach, jak się póź
niej okazało, Franciszek Koziak miteszka-
IMICC Grabocina i zażądał wódk i . 

Po wyp ic iu k i iku kiel iszków, Koziak 
wdał się w rozmowę z w ł a ś c c k l e m re
stauracji poczem obaj przeszli do drugie
go pokoju, gdzie znajdował się orkiestrou 
iszafa grająca). 

Koziak. poprosiwszy Kęska, aby za
grał na orkest ron ie, pozostał sam w po-1 

koju, przysłuchując się 
dźwiękom muzyk i . 

Po up ływie kMku minut właścic ie lka 
restauracji usłyszała głuchy huk dolatu
jący z pokoju. 

Tknięta złem przeczuciem pobiegła 
czemprędzej z mężem do pokoju, gdzie o-
czom ich przedstawili s ;e straszny widok. 

Na podłodze leżał nieruchomo t ryska
jący przed chwi lą pełnią życia plutonowy 

z przestrzelona skronią, 
z które j sac /y fa się obficie krev/. 

O somobójstwie plutonowego zawia
domiono natychmiast policję. 

Jak wykazują zebrane imformacje, Ko
ziak przyjechał przed świętami na urlop, 
podczas którego miał saę ożenić. 

W ostatniej chwi l i jednakże narzeczo
na Koziaka Cofnęła dane mu słowo. Zroz 
paczony po odmowie ze strony narzeczo
nej, Koziak pozbawił się życia kulą re
wo lwerową. 

HANS D I E B O W . 

HINATSURA. 
Księżniczka Hinatsura przechyl i ła się 

przez balustradę tarasy, k tóre j wspaniałe 
schody prowadz i ły do ogrodu. Kryszta ło 
wo gładki lakier drzewa głaskała malut
ka, biała rączka, podobna w półmroku do 
Rużatu lotosu. Hebanowo czarne w łosy 
spadały jej aż do stóp. Stała spokojnie jak 
posag, ale serce jej targał niepokój. 

Czyż uśmiechnie się jej słońce Mika-
da jako najpiękniejszej na dworze? 

To, co bv ło jej snem od lat dziecin
nych, zbliżało się ku urzeczywistnieniu. 
Cesarz w y d a ł rozkaz malarzom dwor 
skim aby sportretować najpiękniejsze da 
m v pałacu. Najcudniejsza z pośród nich 
Podniesioną być miała do godności ce-
.'•anOdej. Czy przypadnie jej to szczęście, 
jej Hinatsurze? 

— Hinatsura! — zadrżało iak muska
nie skrzydeł jaskółk i . 

— Hiunatsura! — zaszemrał głosik w 
pobliżu. Księżniczka przelękła sie. 

•— Toś tv I tsuki? 
Bezszelestnie zbl iży ła sie służebna. 
— Ta jestem. Szukałam Cie kwiecie 

w i śn i -Ry ł am u Kitao. malarza. 
• — T y ! u K ; t ao? Tyś poszła do niego? 
Hinatsura -się wzdrygnęła . — Chcesz 

mi powiedzieć o swojej tajemniczej w i z v 
cie i nie wstydzisz sie? 

Itsuki pokornie z łoży ła rece r a pier
siach. 

— B r z y d k i jest. Nie mogłabym go po 
kochać. Wysłuchać jednak i dowiedzieć 
się o obrazach, które maluje na rozkaz 
Mikada chciałam... 

— M ó w ! - - o mów!. . . 
— On jest przekupiony, ten malarz! 

Oni wszyscy sn przekupieni ! Kitao i Ko-
soku I Toki torr t i ! 

Hinatsura krzyknęła przeraźl iwie. 
— Przekupieni, mówisz? Jak to? Czyż 

to moż ' iwe? 
-— Piękne panie Vujo i Ofui l i wielb in 

nych przys ła ły malarzowi bogate poda
runk i i obiecały jeszcze więcej go w y n a 
grodzić, jeśli malując je, pochlebi ich uro 
dzie. Chcą b y nadludzko piękne! do bogi
ni podobne. 

Hinatsura zadrżała. 

W pobliżu bogów na szkarłacie. Jed
wabnej poduszce spoczywał cesarz. Nie 
by ło wolno oczom zwyk łego śmiertelni
ka oglądać jego świetetro majestatu. 
Wspania ły , sz t ywny , jak Buddhą, sam 
siedział monarcha. Nie mógł zmienić u-
kładu ciała, ani nawet poruszyć g łową. 
Zupełna nieruchomość zaprzysiągł swo
im poddanym całego państwa. W kamień 
nej skupionej pozycj i p ł ynę ły mu długie 
godziny dnia. Po chwi lach kontemplaci i 
w rozmowie z bogami w świą tyn i , wś ród 
rriezamąconej c iszy zanieśli go słudzy do 
jego pałacu. Tuta j oczekiwała go Vujo. 

Postać jej spowita w tkaniny z bajki cza 
rodzieiskiej w y k w i t a ł a jak dumny pysz
ny kwia t . Z białej emalii oblicza błysz
czał ' p r j y migdałom podobne, pełne t r i 
umfu, k w a w i ł y się u< t i p ł jnace ogniem. 

Ni«kc ku ziemi schyli?;' sic ta, k tóra 
zwy j k - żv ła . 

Mikado rozkazał przynieść portret ma 
lowany przez Kitao, obrzuci ł go okiem 
znawcy, porównał z ży jącym modelem i 
skłoni ł lekko g łowę. 

W kącikach jego ust zaigrał tajemni
czy uśmieszek. 

P rzyby l i ludzie z państwa Mongołów. 
Dzicy, ubrani w futra, z zarośnietemi t w a 
rzami i gęstemi brodami. M o w a ich po
dobna by ła do szczekania psa. 

Wys łan i by l i przez swego władcę w 
celu wyszukania kró lowej w państwie 
wschodzącego słońca. 

I zobaczyl i Hinatsurę, siedząca w cie
niu nurj i 

Oślepieni urodą podpisali układ z mo
narchą i jego ministrami, odbierając list 
opatrzony cesarską pieczęcią. 

Hinatsura czyta ła rozkaz Mikada. 
Gdv Hinatsura szła do Mikada. w łoży 

ła biała suknie — suknię żałoby. Rozpacz 
migotała w jej oczach, a k rok bv ł drżący 
i niepewny. 

Cesarz powstał , gdy nadchodziła Ale 
wnet pochyl i ł się. Purpurowv płaszcz od 
rzuci ł z ramion : wstępował powol i ze 

schodów t ronowych , t rzymając sie porę
czy. B lady był . I tak. jak przed chwi lą 
płaszcz purpurowy z ramion, opadła te
raz jego duszy boskość majestatu, jak 
zdar ty łachman, a stanął ty lko cz łowiek 
z k r w i i kości, olśniony czarem jej pięk
ności. 

— Przychodzisz pożegnać sie. Hinat-
suro. 1 niewypowiedzianą siła pochwyc i ł 
jej ręce. ścisną je mocno i k rzykną ł wzbu 
rzony, aż oczy w y s z ł y mu z o rb i t : 

— A gdybym ci pozostać kazał? Jak 
wulkan wezbra ła w n im rozpacz. 

— T w ó j obraz k łamał. Hinatsura ' 
T y ś najpiękniejszą ze wszys tk i ch ! 

K rzyk jego duszy zgwałc i ł w ięzy dwor 
skiej e tyk iety . W y s ł a ł gwardie przybocz 
ną do kanclerzy, min is t rów, do malarzy 
nadwornych, a gdv ci stawih sie błyska
wicznie, drżący, przejęci strachem, z czo 
łami schylonemi ku ziemi, wo ła ł w strasz 
nym gn iew ie : 

— Cóż znaczą uk łady. gdv opierają 
się na k łamstwie? Nieważne sa ' Zwróć
cie mi j e ' lestem ofiara fa łszu ' 

Cicho powstal i kanclerze i doradcy. 
W y m k n ę l i i rozprószyl i sie bezszelestni** 
— gdyż u m o w y sa święte. 

Za malarzami zamknęły sie d r z w i w ię 
zienia a po trzech dniach g łowy ich pa
d ł y nod toporem. 

\ W Głębokim smutku rozdarł szaty 
swe Mikado i zrzekł się tronu, gdy Hinat 
sura odeszła... 
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Dzień V Codzi. Krople krwi na białym śniegu. Zmasakrowany trup 
Tajemniczy mążczyzna. 

Pierwsza miłość 
wiejskiego dziewczęcia. 

Złe zamiary młodziana. 
Dorota Wfechecka, córka zamożnego 

wieśn ;aka z pod Brzezin, 
p rzyby ła na święta 

do swego brata Władys ława , zamieszka
łego przy ul icy Napiórkowskiego. Tu za
poznała niejakiego Piaskowskiego. Chło
pak by ł młody i przystojny, przytcm do
brze usytuowany. Dorota by ła również 
młoda i mi ła nic wiec dziwnego, że po
między n imi zawiązała się mSłość. Tak 
się przynajmniej zdawało. Tymczasem 
Piaskowski nie kochał dziewczyny, bo
wiem miał wobec niej całkiem 

inne zamiary. 
W d n u wczora jszym skradł dziew

czynie z ło ty zegarek i więcej nie WTÓc!ł. 
Zawiedizona w swej mil łośd Dorota opo
wiedziała o calem zdarzeniu bratu. T e i 
zameldował policj i i Piaskowskiego za 
kradzież aresztowano. Dorota jednak nie 
pocieszyła się odzyskaniem zegarka i 

napiła się karbolu. 
Desperatkę przewieziono do szpitala przy 
i i l fcy Drewnowsk ie j . 

• • ' * • I ••••***""""• 
Ł> R"V t JA-tfMMdu. I 

Serwus Zygmuś, 
jak się m a s z ? 

Wieczorna zaczepka. 
Wczora j późnym wieczorem wraca ł 

do domu 19-letni Zygmunt Dura j , zamie
szkały p rzy ul icy Głowackiego 4. 

W pewnem oddaleniu szli za nim jacyś 
dwa j osobnicy, bacznie obserwując D u 
raja. K iedy ten znalazł się p rzy zbiegu 
ul icy Aleksandrowskiej i Cymera obaj nie 
znajomi 

podeszli do niego 
l zaczęli udawać znajomych, k tó rych nie
stety Duraj nie mógł sobie przypomnieć. 
Osobnicy widząc, że młody chłopak za
mierza odejść, zaczęli się domagać ażeby 
zafundował im wódkę, a gdy ten odmó
w i ł t łumacząc się brakiem gotówki , r zu 
ci l i się na niego i tępeml narzędziami za
dali mu szereg 

t łuczonych ran g ł owy , 
poczerń zbiegli . 

Nieprzytomnego Duraja znaleźli prze
chodnie i zawezwal i pogotowie, którego 
lekarz po nałożeniu opatrunku odwiózł 
ofiarę tajemniczych napastników do do
mu. 

Sprawców bójki poszukuje policja. 
o 

Uderzył go tak silnie, 
że wypłynęło mu lewe 

oko. 
14-letri Stanisław Mańczak termino

wał 
na szewca 

u niejakiego Kazinrerza Majera, zamiesz
kałego p rzy ul icy WysocWego 40. 

Majer nic dbał o robotę i oddawał się 
pi jaństwu. Reperacje butów załatwiał 
przeważnie Stanisław. Chłopak łatał 
ludziom buty jak mógł, pirzyczem nderaz 
miast naprawić t rzewik popsuł. 
/ W takich razach kl ienci wnosSE pre

tensję do majstra, ten zaś za to p rzewi 
nienie t łuk ł terminatora, aż dudriałO. 

Wczora j Manczek reperując jakieś la
k ierk i 

przeciął nożem 
cholewkę buta. Zauważy ł to będący , pod 
gazem" majster i ogarnfety flście sizew-
cką pasją podniósł z ziemi prawidJb (ko
pyto) f rzuci ł w g łowę terminatora. Chło
pak od ciosu postradał 

lewe oko, 
które wyp łynę ło mu zupełnie. 

Mańczak obecnie znajduje sfę pod o-
f*eką lekarzy, zaś majster w areszcie. 

W dniu wczora jszym Czesław Wi l eń 
ski, zamieszkały w e ws i W idzew pod Ł o 
dzią, Idąc rano do miasta spotkał na dro
dze jakiegoś osobnika uginającego się pod 
ciężarem 

sporego worka . 
Wi leński idąc czas jakiś za nieznajomym 
zauważy ł na śniegu krople świeżej k r w i 
i s twierdz i ł , że ciekną one z worka niesio
nego przez owego nieznajomego. 

Wi leńsk i nie namyślając się podszedł 

do nieco i wszczął z nim rozmowę. Do
chodzil i już do miasta; nieznajomy zaczął 
zdradzać dz iwny niepokój, Wi leńsk i to za 
uważy ł i 

wszczął alarm. 
Zbiegli się przechodnie, p r zyby ł też pol i 
cjant, k tó ry stwierdzi ł , że by ł to zawodo
w y złodziej Mieczys ław Mank icwicz , bez 
stałego miejsca zamieszkania. 

W w o r k u znajdował się zabi ty wieprz 
pochodzący z kradzieży. 

Podczas sporu. 

Pan I : — Stawiam głowę o z a k ł a d ! . . . 
Pan 11: — No — niewiele pan ryzykujesz. 

Ładny opiekun domu. 
Przypadek wykrył złoczyńcą. 

Lokatorzy domu przy ul icy Czerwo
nej 27 nie mogl i , mimo wys i ł ków , pochwy 
cić złodzieja okradającego 

st rych l komórk i . 
Nie by ło tygodnia, ażeby złodziej czegoś 
nie nabra ł . To biletera zginęła ze stry
chu, to znów poścSIel wietrząca się w ok
nach mieszkań i td . Wszystk ie kradizieże 
uchodz ! łv bezkarnie Dopiero w dniu 
wczorajszym pewien wypadek przyczy
nił się 

do ujęcia sprawcy. 

Lokatorzy I I pietra usłyszeli w pewnej 
chwi l i jakieś stąpanie na sf rychu, a po 
pewnym czasie głuchy upadek i jęk'. 
Ody wybiegl i na kory tarz ujrzeli wijące
go się w bólach dozorcę domu Alfonsa 
Orojeczka. Jak się okazało poszedł on 
na st rych i schodząc z kradzioną bielizną 
upadł i 

zwichnął nogę. 
Dochodzenia i rewilzja wykaza ły , że Oro
jeczka by ł sprawcą wszystk ich kradzie
ży. Osadzono go w areszcie. 

Lepiej nie wtrącać się do cudzych spraw. 
O słuszności tego twierdzenia przekonał sią 

jeden z łodzian. 
Mateusz Wrześniak, zamieszkały 

przy ul icy W ładys ława 19, lubił rozmaite 
hece l awantu ry uliczne. 

Wczora j przed wieczorem wychodząc 
z bramy swego domu ujrzał dwóch 

bi jących się mężczyzn. 
Bez namysłu doskoczył do nich usiłując 
ich pogodzić. Grzeczne s łowa jakoś nie 
pomagały, wobec czego zabrał się on do 
rzeczy I zacisnąwszy pięści zaczął roz
dzielać pomiędzy nieznajomych razy. Ci 
zapomnieli o w łasnych porachunkach i 

z jednoczywszy swe si ły . rzucil i się na 
Wrześniaka. Osaczony przez awanturn i 
ków Wrześniak broni ł się dzielnie, lecz 
w pewnej chwi l i uderzony nożem w bok 
runął na ziemię. 

Nożownicy po t ym czynie zbiegli w 
n iewiadomym kierunku. Lekarz pogoto
w ia ratunkowego stwierdzi ł n W r z e 
śniaka 

głęboką raną 
uda i po nałożeniu opatrunku odwióz ł go 
do domu. 

Zuchwały napad w śródmieściu. 
Wizyta trzech bandytów. 

Z Częstochowy donoszą: 
Dom nr. 10 p rzy ul. Panny Mar j i stał 

się w idown ią n iezwykłego i budzącego 
przykre uczucie wydarzenia. Otóż trzech 

uzbrojonych drabów 
wtargnęło do parterowego mieszkania 
grawera Fiszmana i grożąc, mu zastrze
leniem go na miejscu zażądało pieniędzy. 

Fiszman, zdając sobie sprawę z sy tu
acji, zaczął bandytom przekładać, że pie
niędzy nie ma, że jest z w y k ł y m robotni
k iem, w pocie czoła zdobywającym na 
utrzymanie. 

W trakcie tego znajdujące się w są
siednim pokoju có rk i Fiszmana o tworzy 
ł y okno i poczęły 

w z y w a ć ratunku. 
Zaalarmowani mieszkańcy domu t łum 

nie wy leg l i na podwórko. Padła komen
da, aby zamknąć bramę i nikogo nie w y 
puszczać. 

Osaczeni takim sposobem bandyci 
przeszli od s łów do czynu. Jeden z nich 
strzel i ł do Fiszmana, k t ó r y t y l ko cudem 
uniknął śmierci. Bandyci jednak zdążyl i 
ciężko go pobić. 

Pol icj i udało się v dwóch bandytów 
ująć na miejscu przestępstwa, jeden zaś z 
nich podobno zbiegł. 

Kto jest Belphegor?! 

na to rze ko le jowym. 
Straszna śmierć kolejarza. 
Łódź, 4. 1. — W dniu onegdajszym na 

: tacji kolejowej w P io t rkowie w y d a r z y ł 
się wstrząsający wypadek zakończony 
śmiercią 

pomocnika maszynisty 
23-letniego Kazimierza Piotrowskiego, za 
mieszkafego p rzy rodzicach w Pio t r 
kowie. 

W chwi l i gdy P io t rowsk i zapalał la
tarnie u parowozu, na linję zajętą lokomo
t y w a wprowadz i ła wagony towarowe 
przeznaczone do wy ładowan ia . Wagony 
w pewnej chwi l i uderzy ły o parowóz 
p rzy k t ó r ym pracował P io t rowsk i . Nie
szczęśl iwy kolejarz spadł na tor, a k i lka 
naście wagonów przejechało 

przez jego ciało. 
Straszl iwie zmasakrowanego kolejarza 
przewieziono do szpitala gdzie zmarł . 

Strzały do wieśniaków. 
Łódź, 4. 1. — Ubiegłej nocy dwa j nle-

w y k r y c i dotąd z łoczyńcy zakradl i się do 
stajni jednego z gospodarzy ws i Kolonja 
Świńska, gminy Łaziska, w powiecie brze 
zińskim i usi łowal i 

wyprowadz ić konie. 
Niecnej robocie złodziei przeszkodzi

ło szczekanie psów podwórzowych. Spło
szeni zaczęli uciekać w kierunku pobli
skich Komornik, za nimi ruszyła naprędce 
zorganizowana pogoń. Z łoczyńcy zauwa
ży l i , że nie ujdą pogoni, jeden z nich od
wróc iwszy się 

strzel i ł k i lkakrotnie 
do ścigających. Jedna z kul rani ła ciężko 
24-lctniego Kazimierza Sęka, którego w 
stanie ciężkim odwieziono do szpitala w 
Tomaszowic. Złodziejom udało się zbiec 
bezkarnie. Poszukuje ich policja. 

Kronika pogotowia 
ratunkowego. 

Łódź. 4. 1. — W dniu wczora jszym kro 
nika miejskiego pogotowia ratunkowego 
zanotowała następujące w y p a d k i : 

Na ul icy Zielonej wpadł pod t ramwaj 
46-letni Jankiel Wódka , 

woźnica, zamieszkały przy ul . Berka Jo-
selewicza 17. Wódka doznał ciężkich o-
braźeń ciała. Karetką pogotowia odwie
ziono go do szpitala przy Zblorni Miej
skiej. 

Przed bramą domu przy ul . M ł yna r 
skiej 11 pobita została przez nieznanych 
sprawców 

50-Iefn!a Józefa Sedzlcka. 
dozorczyni . zamieszkała w tymże domu. 
Odniosła ona szereg ran t łuczonych gło
w y . 

Lekarz pogotowia po udzieleniu porno 
cy pozostawił Sędzicką na miejscu. 

Na Szosie Pabjanickiej najechany zo
stał przez wóz 

32-letni Ahram Poznański, 
handlarz ze Złoczewa (pod Sieradzem). 
Poznański uległ złamaniu nogi. Karetką 
pogotowia ratunkowego odwieziono go 
do szpitala św. Józefa. 

Czad udusił troje dzieci. 
Z Lubl ina donoszą: 
W Lublinie zdarzy ł się wypadek, któ« 

ry o mało co nie skończył się śmiercią 
trojga dzieci. 

Małżeństwo Ostaszewscy wyb ra l i się 
wieczorem na rewję do teatru. W domu 
pozostało bez opieki troje nieletnich dzie
ci . Aczkolwiek matka nakazała im suro
wo, by sie zachowywa ły grzecznie, dzie
ciaki po pewnym czasie przystąpi ły 

do choinki 
i poczęły manewrować ognfem, chcąc za* 
palić św ieczk i Z niezbadanych dotąd po 
wodów ogień od zapałki padł na łóżko, a 
po pewnej chwi l i d ym tlejącego siennika 
napełnił suterynę. Bezradność cJzDeai o* 
kazała sie tern poważniejszą, że dnsw*3 
b y ł y zamknięte. 

D y m PO pewnym czasie zauważyl i są* 
siedzi. Na alarm zbiegli" się mieszkańcy 
kamienicy, rozbito d r zw i 
i w tedy oczom sąsiadów przedstawi ł się 
t ragiczny w idok . Na ziemi leżało troje za
czadzonych, ledwo znak: życfa dających 
dzieci. Energiczne zab ; egi odniosły sku
tek. Dziecinki wnet odzyskały przytom
ność. 
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H SPORT. 1 
Wielki turnie] szachowy o mistrzostwo Łodzi 

odbędzie się w końcu stycznia. 
Z in ic ja tywy łódzkiego towarzys twa 

zwolenników g ry szachowej odbędzie się 
w lokalu tego towarzys twa w ie lk i turniej 
szachowy o mistrzostwo Lodzi na rok 
1928. Udział w turnieju t ym ograniczony 
został do JO uczestników z Dośród wybit 
nych graczy łódzkich. Każdy z uczestni
ków rozgrywa po jednej part i i z pozosta
łymi uczestnikami. Ora odbywać się bę-

Międzymiastowy 
Warszawa 

W styczniu ma sie odbyć interesujący 
mecz bokserski międzymiastowy Warsza 
\va — Łódź z udziałem najlepszych za
wodników obu tych miast. Mecz ten ma 
zostać rozegrany w Warszawie , przy-
czem spodziewać sie należy interesują
cych walk, na co wskazują same nazwl -

dzie co tydzień w niedziele od godz. 5 po 
poł. Termin rozpoczęcia turnieju tego u-
stalony został na koniec stycznia, a zapi
sy uczestników, chcących wziąć udział w 
t y m turnieju przy jmowane beda do 22 b. 
m. Specjalny komitet organizacyjny tur
nieju wyznaczy ł 5 nagród dla uczestni
k ó w turnieju szachowego o mist rzostwo 
Łodzi na rok 1928. (p) 

mecz bokserski 
— Łódź. 

<=ka łódzkich bokserów, jak Konarzewski , 
H a r r y Tzer r i inni. 

Łącznie z t y m meczem odbyłoby się 
jednocześnie spotkanie pomiędzy Edwar
dem Ranem, m łodym i uta lentowanym za 
wodowcem z W a r s z a w y i jednym z naj
lepszych bokserów z Gdańska. 

Boisko dla S tysięcy Sokołów. 
Wielki zlot wszechsłoweańskl. 

ko łów, do którego czynią sie tuż teraz 
przygotowania. Boisko sokole zostanie 
tak rozszerzone. bv mogło pomieścić 6 
tys ięcy ćwiczących. 

Z Poznania donoszą: 
W Jceie przyszłego roku podczas po

wszechnej w y s t a w y kra jowej , odbędzie 
się w Poznaniu wszcchsłowlański zlot so 

Kobiecy obóz lekkoatletyczny 
zostanie zorganizowany w Warszawie. 

W drugiej połowie stycznia zorganizo 
wnny zostanie w Warszawie I I Kobiecy 
Przedolimpijski Obóz Lekkoat letyczny 
pod k ie rownic twem trenera P. Z. L. A. p. 
Klumberga. 

W dniach S i 15 b. m. odbeda sie w sa 
l i Centralnej Szkoły Wo jskowe j Gimna
s tyk i 1 Sportów w Poznaniu zawody lek
koatletyczne dla grupy ol impijskiej. 

Propaganda sportu na wsi. 
Ze Związku Związków. 

Na piątkowem posiedzeniu komitetu 
wykonawczego Z. Z. rozpat rywano spra 
we propagandy sportu na ws i . którą refc 
rowat kap. Kurlet to. Zebranie poleciło dr. 
Or łowiczowi zredagowanie odpowied

nich wniosków na posiedzenie zarządu, 
które odbędz iec ie dnia 14 stycznia. Na 
tern samem posiedzenie rozpatrzoną bę
dzie ostatecznie sprawa budowy Domu 
Sportowego. 

W e L w o w i e odby ły sie f inałowe roz
g r y w k i o mistrzostwo L w o w a . W sobotę 
Pogoń zwyc ięży ła Czarnych 6 : 1 . p rzy -
czem bramki zdobyl i Kuchar i Maurer po 
?; oraz Welsberg 1 Jałowiec. Sędziował 
kap. Zawi tkowsk i . 

W niedzielę Pogoń wyg ra ł a z Lechją 

Pogoń mistrzem okręgu. 
Mecze hockeyowe we Lwowie. 

1:0, przyczem punkt decydujący o z w y 
cięstwie uzyskał Stworzeńskl . Sędziował 
por. Szyba. W ten sposób Pogoń została 
mistrzem lwowsk iego okręgu. Dzisiaj Po 
goń wyjeżdża na międzyk lubowy turniej 
do Kryn icy . 

Najpierw wytrwały trening 
a potem światowe rekordy. 

M ó w i m y : dla neofi tów ćwiczeń eieles 
nych sport — jest przedewszystkiem m i 
ła Przyjemnością, częstokroć zabawną, 
czasem wyrozumowaną potrzeba wzmac 
niania sit f izycznych i usprawnienia. Dla 
tudzi odea sportu już podbi tych — sport 
slaje sie potrzebą zarówno f izyczną, jak 
psychiczną Codzienna godzina tenr isu. 

lekkiej at letyk i czy boksu jest równie 
nieodzownym składnikiem programu dnia 
jak śniadanie czv obiad, równ ie obowiąz-
kowem zajęciem, jak czytanie oisma 

Spor towcy, ujmujący ćwiczenia f izy
czne przedewszystkiem z punktu w idze
nia w y n i k ó w , pochłonięci przedewszyst-
kiem myślą o dobywaniu rezultatów co-

taz doskonals/.yeb, specjalnie dbać muszą 
o regularność t reningów. 

Treningi te mają za zadanie w p ierw
szym rzędzie wyrobien ie płuc i serca, 
działalność k tórych musi sprostać o lbrzy 
miemu w y s i ł k o w i organizmu w zawo
dach spor towych. Dalszym niejako zada
niem treningu jest wyrab ian ie mięsni, pra 
ca nad techniką i stylu. 

W pracy sportowej, obliczonej na o-
siasłiiecie w y n i k ó w maksymalnych, dłuż 
sze p r z e r w y w treningu sa niepożądane i 
wp ł ywa ją ujemnie na formę zawodnika. 
Dlatego też zawodnicy prowadza trening 
systematycznie, aczkolwiek nie zawsze 
jednakowej mocy. 

Sensacyjne posunięcie mistrza Polski Wisły. 
Dwie pary przeciwników. 

Ostatnie Walne Zgromadzenie k rakow 
skicj W i s ł y odbi łq sie głośnem echem w 
światku spor towym Polski . Oto co pisze 
jedro z warszawskich pism o wyborach 
nowego zarządu , .W is ł y " : 

„Fia?co p. Dembińskiego p rzy wybo 
rach do Zarządu krakowsk ie j „ W i s ł y " — 
jest ze wszystk ich stron szeroko komento 
wane, zwłaszcza, że Dembiński ustąpił z 
prezesury „ W i s ł y " na jakiś czas przed 
zakończeniem kadencji. Coprawda został 
Dembiński członkiem honorowym, ale w 

każdym bądź razie w ładza została mu z 
rąk wyt rącona. 

W y b ó r Obrubańskiego do Zarządu bez 
Dembińskiego jest w ie lka rewelacją. W 
Krakowie bowiem znane sa dwie pary, 
l;roczace naprzeciw sobie: Dr . Centna-
rowsk i — dr. Lustgarten i Obrubański — 
Dembiński . (Stałe porachunki Cracovi i z 
Wis łą) . 

Krążą nawet pogłoski, że Dembiński 
nie będzie więcej reprezentował . .Wis ły " 
r.a Walnem Zgromadzeniu „ L i g i " . 

5» 
Wiedeń wkró tce będzie już posiadać 

wspania ły „Pałac śn iegowy" , w k t ó r y m 
przez całv rok można będzie uprawiać 
narciarstwo. 

Założycielem pałacu tego iest s łynny 
narciarz norweski Dagfin Carlsen. stale 
zamieszkujący Wiedeń. Sztuczny śnieg 
dostarczany przez jego wynalazcę, Angl i 

Jak w bajce. 
P a ł a c ś n i e g o w y " . 

ka A iscow^ .a . La tem i zima w t v m wspa 
n ia łym pałacu na przestrzeni 300 met rów 
kwadra towych pok ry tych śniegiem, dos
konale oświetlonych*," odbywać się będą 
treningi i zawodu narciarskie 

ł?3.Iac cteszvj się będzie niezawodnie 
wie lk iem powodzeniem i w ca łym świe
cie obudzi szaioną sensację. 

Wspaniały rozwój rodzimej wytwórczości filmowej. 
Przegląd najlepszych filmów krajowej produkcji 
We wszystkich dziedzinach życia gospodarcze

go i kulturalnego naszego kraju odczuwa sie 
przyśpieszone tętno gorączkowej pracy, ekspansji 
i rozrostu. Kończy się juz zapewne 

szorstki przednówek 
społeczeństwa ma dorobku. Eona tego zdrowego 
crescendo dosłyszeliśmy się I po za kulisami ma
łego, nikłego, jak dotąd i zaledwie odchuchanego 
państewka Dziesiątej Muzy. 

Bodaj, że nigdy jeszcze nie' nakręcano tyk obra 
zów, Jak w roku 1927. 

Z przyjemnością skonstatować można, ii w ze
szłorocznej polskiej produkcji kinowej nastąpiło 
zerwanie z szablonowemi dramatami salonowemi. 
Scenariusze są budowane na pierwszorzędnych 
utworach naszego piśmiennictwa — I to jest prze
dewszystkiem dodatnia stroną filmów krajowych 

Jeśli jeszcze w roku 1926 publiczność polska za 
chowywala się dość sceptycznie i z pewną 

chłodną rezerwą 
w stosunku do rodzimej sztuki filmowej, obrazy 
polskiej produkcji roku 1927, mietylko, że powinny 
rozproszyć wszelkie wątpliwości, ale doprawdy, 
przeszły najśmielsze oczekiwania i zadowchriły 
wybredny gust smakoszów kinowych. 

Chlubnie odznaczyła się wytwórnia „Leo-Film" 
realizując film morski pod tyt. 

„Zew Morza" 
według scenariusza Stefana Kiedrzyńskiego. Do
skonale uczynił reżyser Szaro (przy współpracy 
p. Bernardo Bernardi) przełamując szablon krajo
wej produkcji 1 wykonywując śmiały wypad na 
morze przy pomocy hydroplanów, torpedowców 
I kutrów. 

Najstarsza ! największa zarazem wytwórnia 
polska ,.Sfinks" wypuściła w roku 1927 dwa filmy. 
Pierwszym był 

„Uśmiech losu" 
— przeróbka kinowa sztuki Włodzimierza Perzyń-
skiego, opracowana 1 zainscenizowana przez reż. 
Ryszarda Ordyńskiego. Czystość zdjęć, dekora 

cje, charakteryzacja (naogół fatalnie u nas zanied
bywana przez artystów filmowych); światło, do
bór fragmentów — wszystkie tę walery pracy fil
mowej postawiły „Uśmiech losu" wyżej od wie
lu dzieł zagranicznych. 

Sensacją wielką była realizacja ;' 
„Ziemi Obiecanej*". 

Reymont!. Życie łódzkie i artyści wszystkich 
warszawskich teatrów, począwszy od Opery i Na
rodowego, skończywszy na Perskim Oku!. Z akta-
rów wyróżnili się Solski w roli Bucholca, Smo-
saTska, Junosza-Stępowski. Epizody wiejskie 
zwłaszcza wesele chłopskie, sceny w teatrze i wal 
ka na tle koła maszynowego (zdjęcia Zawisław-
skiego) były nader udarne. 

Faktem wprost rewelacyjnynj w dziedzinie na
szej wytwórczości kinematograficznej były 
również 
„Kochanka Szamoty" oraz „Bunt krwi I żelaza" 
— dwa filmy osnute na tle nowel St. Grabińskie
go 1 G. Daniłowskiego. Siłą atrakcyjną obu fil
mów był zespół wykonawców z Symem, Łabędź -
ką i Makowską na czele, sensacją „Buntu krwi i 
żelaza" cały epizod kolejowy, przypominający 
pewne fragmenty „Koła udręki" Abla Gance'a. 

Pierwszą nader udatną próbą amerykanizacji 
fUmu polskiego był 

„Martwy węzeł", 
zrealizowany przez znanego reżysera K. Czyńskie 
go według powieści głośnego Już dzisiaj literata 
I. Plater-Zyberka, obfitujący w karkołomne sceny 
i niebywale sensacje. Główną rolę męską odtwo
rzył Kazimierz Junosza-Stepowski w otoczenia 

. „asów" polskiego sportu — KumlckJego, Junoszy-
Dębowskiego, inż. Rychtera i łn.. 

Rok 1927 dowiódł niezbicie, że upośledzona do
tąd kinematografia polska wkroczyła wreszcie na 
tory prawdziwie artystycznej produkcji i Jest roz
poczęciem nowej ery w polskiej wytwórczości fil 
mowej. 

Steep. 

Zyci onomiczne. 
Zagraniczny rynek pieniony i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43 50. Zurych 58.05, Berlin 46.725 — 

4/.125. wypł. na Warszawę 46 875 — 47.075, Ka
towice 46.925 — 47.125. Poznań 46,89 — 57.09, 
Gdańsk 57.42 — 57.56, wypł. na Warszawę 57.33 
— 57.52, Wiedeń 79.20 — 48, Praga 378.52. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.88 23/16, Holandja 12.08 3/4 

Piancja 24 02, Belgja 34.90 1/4, Włochy 92.35, Nlem 
cy 20.45, Szwajcaria 25.28 I/S. Dar.Ja 18.20 3/4. 
Szwecja- 18.10 7/R,"Norw«eia 18 34. Helsingfors 
103.90, Praga 164.68 Wiedeń 34.54, Warsza
wa 43.50. . *W$j&j&fea**''i •'•»• 

Paryż. Londyn 124 02 N. York 25.40 i pół. 
Szwajcaria 400 50. 

N. York. Londyn 4.88 1/8. Paryż 393 5/8, Ber
lin 23.88 i pół, Warszawa 16.25.. , , 

B A W E Ł N A . 
N. York, 3., 1. Amerykańska. Otwarcie. Sty

czeń 19 59 — 19.60 marzec 19.Ó8, ma! 19.80 — 83, 
Mplec 19.62 — 64. październik 19.04 — 05. 

I not. śr. Styczeń 19.41, njarzeo 19.48, maj 19.65 
lipiec 19 45 październik 18.75.. . 

I I not śr. Styczeń 19.41, maj lp.67, lipiec 19.39, 
raidzlernik 18.72. 

Zamknięcie. Listopad 18.42. grudzień 18.42, sty
czeń 19.04, marzec 19.14 — 19.16, maj 19.28 — 29, 

lipiec 19.06 — 10. sierpień 18.84, wrzesień 18.6-1 
październik 1S.44 — 18 45. 

N. Orlean. 3. 1. Amerykańska. Styc«ń 19.03 
marzec 19 08 — 10, mai 19.08 — 11, Upiec 18.90 - -
91, październik 18.13 — 18.15. 

Liverpool, 3. 1. Egipska. Styczeń 17.25, marzec 
17 50, maj 17.68. 

Liverpool. 3. 1. Amerykańska Luty 10.45, kwie 
cień 10.44. lipiec 10.41, sierpień 10.26, wrzesUń 
10.14, październik 1003, listopad 9.98. grudzień 9.9? 

Aleksandja, 3- 1. Egipska. Sekellaridis. Styczeń 
34.50, marzec 35.89, maj 36.15 listopad 36.20. A v 
lmonuni. Luty 27.92. kwiecień 28.10, Czerwiec 
2S.10, październik 27.42. 

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ 
ZMIANY. 

Warszawa, 4. 1. Tranzakcje na giełdzie Zb> 
'•'iwo-Towarowej za 100 kg. fr. st. załad., w na
wiasach fr. st. Warszawa. Pszenica kongres. 
(M.25), żyto kongresowe 40.00, jęczmień kongres 
.'9 90, kongres, brow. 40.50, kongres, na kas>;ę 
56 50 — (3S50). otręby żytnie 26,75, ceny orienta
cyjne ustalone przez Komisję Notowań, owies 
•i7 00 — 38 00. mąk'j pszen. warz, lubelska Ikrcs. 
J/0 A 82 00 — 85.00. mąka pszen. 4/0 74.00 - -
"7.00, mąka żytnia pytlowa 65 proc. 56.00 — 
JS.OO, ceny orientacyjne rozumieją się za 100 k£, 
parytet wagon Warszawa. Usposobienie spokoj
ne Obroty średnie. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na giełdzie dewizowej obroty — duże, pokry-
'c przeważnie przez Bank Polski z drobnym udzi.i 
!em banków prywatnych.'które pokryły częścio. 
wo zapotrzebowanie na Lodyn i Paryż. 

Prócz utr/ymant) tendencji dla Paryża i Pra
gi pozostałe waluty europejskie ktracily na kur-
MC. Dolar w prywatnych obrotach utrzymuje sic 
n:i ustabilizowanym poziomie 8.68 i pół, Bank Pol
ski zaś płaiił nadal utrzymane kursy. Złotem 
oficjalnie nie zrobiono żadnej tranzakcji, w pry
watnych obrotach płacono 4.67 xi 

DALSZA ZWYŻKA PAPIERÓW. 
Z papierów pań$twowych w dalszym ciągu 

n.ceną tendencję ma 5 proc. pożyczka dolarowa. 
Tozostałemi papierami obroty — średnie, przy ten 
ilencji utrzymanej. Lisiy zastawne zarówno ziem 
4|e, jak i miejskie przy żywszych obrotach wy
kazują dalsza, poprawę. Drobne tranzakcje, nie 

kwalifikujące się do notowań, zrobiono 4 I pól 
proc. miejskiem! po 62. Obligacjami obroty małe 

ŻYWSZE OBROTY AKCJAML 
Już przed giełJą zainteresowanie akcjami by

ło bardzo duże i kulisa chętnie nabywała materiał 
a częściowo i klientela prywatna zaczęła się an
gażować, dając drebne zlecenia giełdowe, zaś 
współpracujący stale z bankami chcieli nawet na
być materjał już przed giełdą, a więc wprost od 
maklerów bankowych. Na samem zebraniu od 
toczątku panował duży ruch przy obrotach ży
wych i braku materiału. Największe zakupy po
czyniła, kulisa, która też wywarta decydujący 
wpływ na kształt jwanie się kursów w dniu dzi
siejszym. 

W .grupie bankowe: gros obrotów przypadało 
na Bank Polski w związku ze spodziewana dość 
wysoką dywidendą, Pozostałem! obroty mniei-
«ze. 



Str. S 
„ Ł Ó D Z K I E ECHO W I E C Z O R N E " - d n . a 4 stycznia 1928 roku. 

Nr. 3 

Dokąd pójdziemy WieCZOrem? Wygotowania do zimowej olimpjady w St. Mońtz. 
Wystawa 
malarstwa 
rzeźby 
trafiki. 

(Park Im 

-nkfe-
wlcza.) 

Otwarta 

Czytelnia ^ ^ J L O D Z I 4 Y od coda. 
audycja ^̂tê^̂OŴ  10 rano 

radiofoniczne. ^ V * do 23 w 

Miejski Kinematograf Oświa towy . 
Pat i Pachon jako podpory t ronu. 

Ola młod . : - „ M e t r o p o l i s " 
Prcratek se.f.sów: o godz 4. 6, 8 I 10 

„Apo l lo" — Pat Patachon, i W i e l o r y b 
Pi<7ątek seansów: o godz 4. 6. 8 I 10 

..Casłno" — Zmartwychwstan ie 
Poctatrt seansów: o godz 4. 6, 8 I 10 

. C ? " r v " —„Rycerze śmierc i " 
Początek seansów: o godz 4, 6, 8 I 10 

„Co rso " : —Obrońca zachodu 
Pierwszy seans 4-ta. >s'atn' 9 30 

„Dom L u d o w y " — Ody w kobiecie budzi 
sie serce. 

Początek przedstawień o godz 5 I pól po po* 

„Grrmd-k ino" — Parada rek ru tów 

, Tniperh)!" - - . R y c e r z dz ik ie j A r i z o n y " 

..' -na" k ino nieczynne. 
„M imoza" . — „ K r w a w a l i t e ra " 
. .Nowośc i "— Poniżeni i Skrzywdzeni 

w f i lmie „Za głosem serca" 
„Odcon" - . Pat, Patachon i W i e l o r y b 

Fcoatek seansów: o godz. 4. 6. 8 I 10 

..Resursa" - Blaski i nędza tyc ia . 

„Spłendld". — .Gehenna jeńców" 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15. 10.00. 

Spółdz ie ln i Pracowników Państwowych 
Kob ie ta bez zasłony. 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wtecŁ 

l i i i mm w 
muszą być wilgotne 

nawet w suchej Ameryce. 
TragHkcnfczuJe obszedU siic los ze sław

nym chórem florcrityńskftn. znajdującym 
się obecnie na tournee W Ameryce Póf-
aocnej. Panom t ym Ameryka wcale się 

nie podoba. 
Entuzjastyczne przyjęcie, k tórem ich 

wszędzie darzono nie mogło panom śpie
wakom zastąpić tych k i łku codziennych 
kropelek które do chwi l i wstąpiendla^a 
ląd amerykańskir, zwf lż&ły im gardła, aby 
tern snadniej nabrały gietkoścS i mięk
kość? 

do wieczornych występów. 
Oardła te. przyzwyczajone do codzien

nej dawk i „ rdzewie ją " straszl iwie. W 
Nowym Jorku i owszem by ło jeszcze ja
ko — tako. Gardła posiadały swą nor
malną wi lgoć od świeżego powietrza mar
skiego i tych drobnych kropto, które o-
t rżymywano regularnie w drodze. Alo 
inż w Chicago doszło do maiłej rebełfi a w 
i.os Angelos skończyło sie na 

regularnym buncie. 
— Nasze gardła zardzewieją, jeśł i nic 

i . t rzymamy wina*—oświadczyl i śpiewacy 
kategorycznie panu impresairjo. 

Gardła ich są przyzwyczajone do w i 
na i z tern oni sami i wszyscy muszą si<; 
l iczyć. A 'jeżeli nie, to poprostu zastraj-
kują. Gardła wymagają co najmnflej pew 
iiego odczepnego w stosunku do normal
nego kwantum. 

T a k ; m motywom nie potraf i się prze
c iwstawić żaden iimpresarjo nawet w su
chej Ameryce. P r a w o jest p rawem ale 

sztuka jest sztuką. 
Jędrna ;ak i druga wymaga swej ochrony. 
1 wieczorem śpiewacy wvstęi>owali w 
Los Angelos. Śpiewailii wspaniale. Wszy
stko szło jak po maśle i ty lko dla tego, że 
gardła śp ; ewaków by ły odpowiednio 
zwilżone. 

T E A T R MIEJSK I . 
„Choinka Butna I Bączka" bajeczka dla ma

łych dzieci, dana będzie pojutrze, t. j . w piątek 
świąteczny o godz. 12 w południe. 

Dziś pc raz ostatni na przedstawieniu wieczo
rowej. ,Peer Gytrt". Ceny popularne. 

"łtltWJ o godz. 7.30 i w piątek o godz. 8.30 wte 
czorcm ,K; wfarenka". 

T E A T R K A M E R A L N Y 
Dziś przedstawienie zawieszone. 
Jutro, czwartek, oraz w dalszym ciągu w pią

tek wieczorem I w niedzielę o godz. 5 po południu 
ostatnie trzy powtórzenia „Radości kochania" z 
St. Jarkowską i A. Kwiatkowskim w rolach gló-
wrych. Ceny zniżone (od 1 zł. do 6 zł.). 

W sobotę premiera dowcipne], finezyjne) ko-
medjl paryskiej Sacha Ouitry „Asekuracja wier
ności" czyli „Straz-nik cnoty". 

Projektowana na jutro w nocy prcmjcra ko-
medjl-anegdoty L. Pirandella „Człowiek, zwierzę 
I cnota", z powodu trudności techniczno-obsado-
wych musi być przełożona na tydzień następny. 

TEATR POPULARNY. 
Drlś i dul nasłopnych „Wesoła para" operetka 

w 3-ch aktach urozmaicona efekłownemi tańcami. 
W rolach tytułowych Antoni Miller i Zofja Piąt
kowska. 

W piątek dwa przedstawienia „Wesołej pary" 
0 godz. 4 po poł. I 8.20 wieczorem. Ceny od 60 
tr. do 3 zł. 

TFATR P O P U L A R N Y W S A L I OFYERA 
W piątek, sobotę 1 niedzielę o godz. 4 po poł 

1 8.20 wieczorem piękny dramat ludowy „Chłopi" 

„BETLEEM POLSKIE". 

W piątek 1 w niedzielę, o godz. 12 w południe 
w Teatrze Popularnym Tow. Śpiew. Im. Moniuszki 
odegra „Betleem Polskie" Lucjana Rydla. 

TEATR L IT . -ARTYSTYCZNY . .GONO" 
Dziś po raz ostatni rewja świąteczna p. t. .Pal' 

się" w koncertowc-m wykonaniu gościnnie wystę
pujących pp. Marji Chaveau I Oustawa Cybulskie 
go oraz całego zespołu 

DZISIEJSZY KONCERT OBORINA. 
Dziś odbędzie się zapowiedziany 10-<y mi

strzowski koncert, aa którym wystąpi Leon Obo-
rin z Moskwy, laureat konkursu międzynarodo
wego im, Chopina. 

PIERWSZY W Y S T Ę P CLA IRE B A U -
ROFF. 

Jak Już podaliśmy, w piątek, dnia 6 stycznia 
odbędzie się pierwszy koncert taneczny genjałnej 
artystkMałicerkl Ctalre Bauroff (hrabiny Zlchy). 
która we wszystkich miastach Europy święci 
praiwdzśwe triumfy 

-:o:-

Radjo-kącik 
P R O G R A M W A R S Z A W S K I E J STACJI 

N A D A W C Z E I. 
Środa, 4-go stycznia. 
Warszawa, 1111 m. — 11.40 Komunikaty; 14.40 

Komunikaty; 16.00 Odczyt p. t. „Stan obecny I 
zadania szkól agrotechnicznych" wygłosi wizyt. 
Adam Kaszyński; 16.40 Skrzynka pocztowa; 17.05 
Rozmaitości; 17.20 Odczyt p. t. „Potrzeby sanitar 
ne naszych wsi I miasteczek" wygłosi dr. Józef 
Polak; 17.45 Program dla młodzieży. Transmisja 
z Krakowa; 18.55 Komunikaty P.A.T.; 19.00 Trans 
misja z Katowic; 22.00 Sygnał czasu 1 komunikat 
lotniczo-meteorologiczny; 22.05 Komunikaty P. 
A. T. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 

Dziś dyżurują aptek i : M . Lipca (Piotr
kowska 193),.F. MWcra (Piotrkowska 46), 
W . Groszkowskiego (Konstantynowska 
nr. 15), K. Gaertnera (CegieMana 64) H. 
Niewiarowskiej (Aleksandrowska 37), S. 
Jankielewicza (Stary Rynek 0). (p) 

NowayTwr Jlę °dbyLW l0Hdi
 Z , . m 0 w a o ! I r a P i « d a narciarska. 

Nowa skocznia, na k tó re , odbywa się t rening jest odwiedzana 
przez tysiące c iekawych. 

P.ROSŻfcK 

KOGUTEK 
^USUWA NflJUPOftCZYWS?" 

BÓL GŁOWY 

Palta Damskie i Dziecinne 
oraz najwykwłntniejszą konfekcję własnego wyro
bu w l > U . « , . . » ? . < d , M W wyk-onnnh., lafc również 
przyjmulę wszelkie obstalunlcl miarowe z własnego 

i powierzonego towaru. 
Z. G L I K S M A N . ul . Główna I . 

Uwaga: Urzędniczkom na ratył 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Tel . 27-81 

Specjalista chorób uizu, nota, gardła 
I płuc 

Konstantynowska 9. 

Przyjmu|e 12 — 2 I 5—7. 

Dr. med. 

P. Markowicz 
P r z y j m u j e P i o t r k o w s k a 124 , 

t e ł . 66—35 
od 3—7; w niedz. i święta U — 1 . 

Choroby skóry i włosów. 
Leczenie defektów cery, masaże, 

elektroterapja. 
G a b i n e t K o s m e t y c z n y . 

Dr. D r . 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet Efeoryitycza? 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, t l i , 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymałe chorych w chorobach wszyat 
Uch specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, krwi, plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 złote. 

:-: :- : W i z y t y na mieście. :-: :- : 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampa kwarco
wą. Roentgen. Zeby sztuczne, korony 

ztote, platynowe i mostki 
W niedziele i lwięta do godz. 2 po pot 

choroby skórne 
włosów w e n e 
ryczne i moczo-

p łc lowe . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 
Z a w a d z k a n r . l . 

Hlńu 
Choroby skór
ne, weneryczne 

moczoplc iowe 
Leczen ie sztucz 
nem słońcem 

j jó rsk iem. 
NARUTOWICZA 9 
(Dzielna) tel. 28-98 
Przyjmuje od 8-10 

i od 5—8. 
Ola pań oddzielna 

poczekalnia. 

P. 
Dr. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, weneryct, 
ne i moczoplciowe 
leczenie prom. Ro
entgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12— 

3 po pot. i od 6—9 
wiecz. 

Ceny lecznic. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r 
n y c h , w e n e 
rycznych I ino-
czop łc iowych. 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmulę 9 do 11 

od 5—8 wiecz. 

I r. io 
l. 

D r . 

Ceg ie ln iana 43. 
- t e l . 41-32. — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery
cznych i moczo-
płciowych. Lecze
n ie sz t . s łońcem 

w y z y n o w e m . 
Przyjmuje od godz: 

8—10 i 5—8 

KASZEL 

Choroby skórne,we 
neryc zne i płciowe 

Konstantynowska 12 
Tel. 55—52. 

przyjmuje od g. 9 
—1 1 od 6—8, dla 

pań od 4—5 
Dla niezamożnych 

ceny lecznic. 

Obawie, firanki bie
lizna, manufaktu

ra swetry, męskie 
palta na raty tanie 
„Kredyt" ul. Nawrot 
nr. 15 1 p. 

Ubiory męskie, dam
skie, obawie, 

swetry na wypłatę 
Piotrkowska 37. IL? 

weście, I piętro. 

Cena prenumeraty: 
to Łodzi miesięcznie — — — — 
D!a robotników . — — — — 
Na prowincji . — — — — 
Zagranicą • — — -— — 

2.60 
2.20 
3.50 
8.50 

.tMzŁ Celo WiKL" I 
Odusrenie 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz aatlimekswy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem . . . 25 „ . . . „ . 4 . 
Nekrologi . . 2 5 - B . „ . . 4 
Komunikaty . . . 25 „ , „ „ „ . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 K . . . . . 1 0 . 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 |r. ta wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 z!, dla ^bezrobotnych 50 groszy. 

chrypką , dusz 
nosić usuwają o-

ryginalne 
„ P a s t y l k i B e l g i j s k i e " 

z marką „kogut" a la Valda, bez 
gamy. Sprzedają apteki i składy 

apteezne. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadałą-
cych filie w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc. 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa

żane tą za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak I ssBfaKonych reda*, 

eja nie zwraca. 

Wydawn ic two : „Łódzk ie Echo Wieczorne" . 
Wyd. Jan StynułkowskL 

Odbi to w drukarni Tow. Drukarsko-Wydawnic tego „Ku r i e r Łódzk i " . 
u l Zawadzka Nr. L 

Za redakcję i wydawn ic two odpowiada: 
Władysław lUaiowskt 


